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pro polonia.
Hasło ..ITo Polonia £  padło  pod niebem  blę- 

k itnem  Ita lii.
Był czas —  p am ię ta ją  go ledw ie n a jsta rsi — 

gdy  sp raw a polska liczyła się do n a jp o p u la r­
n iejszych w E uropie, k ied y  pod naciskiem  z do­
łu zgrom adzenia przedstaw icielsk ie  w ielkich 
narodów  staw a ły  się trybunam i, z k tó ry ch  cu­
dzoziem skie u sta  w ołały  o re s ty tu cy ę  nieprze- 
daw nionych praw  Polski, gdy  na  ulicach P a ­
ryża w tłum ie stu tysięcznym  w iały  nasze sz tan ­
d ary , a  okrzyk  „Do W arszaw y!11 bił w m ury 
pałaców  rządow ych.

Ale naród  w łoski w owym pow szechnym  sto ­
sunku  do nas i spraw y naszej stanow ił stale 
i trw ale  przedziw ny, niew spółczesny ja k iś  w y­
ją te k . T am  nigdy  nie w ygasła  była doszczętnie 
pom ięć o Polsce, bojow niczce za wolność w ła­
sną i cudzą. T akże  dziś, k iedy  spraw a nasza 
au tom atyczn ie  w dziera się na  europejsk i „po­
rządek  dz ienny11, a  k u p cy  po lityczni z n ad  T a ­
m izy i S ekw any  niosą W arszaw ie sw oje ,,gw a- 
ran ey e1-, Ita lia  najdonośniej, najdob itn ie j i n a j­
goręcej staw ia na  ow ym  porządku  dziennym  
konieczność p rzyw rócenia  Polsce je j p raw a do 
życia. P rąd  polonofiłski p rzebiega przez W ło­
chy, ogarn ia jąc  szczyty  narodu. Obok cen tra l­
nych K om itetów  w Rzym ie i M edyolanie, po­
w stają  liczne w pom niejszych ogniskach i sze­
rzą w całym  k ra ju  św iadom ość, że now a E uropa  
pow inna położyć k res  polskiej anom alii. Z ape­
wne : czynnik  in teresu  leży  i tu  na  dnie. B yłoby 
ź ^ - d la  nas, g d y b y  ta k  nie było. Nic należy 
przecież przesadzać  w trzeźw ej nieufności do 
narodów , ta k  sam o, ja k  do jednostek . Nie ma 
pow odu sądzić, że człow iek zbiorow y, naw et 
w XX. stu leciu , je s t całkow icie n iezdolny do 
en tuzyazm u d la rzeczy dobrej, słusznej i p ię­
knej. N aród w łoski posiadał ow ą zdolność za­
wsze i w ykazuje  ją  dziś, g d y  przez u sta  swoich 
najlepszych  synów  rzuca w odm ęt w ypadków  
obecnych  hasło  w ysw obodzicielskie : ..P ro  Po­
lonia !“

Na hasło  to , k tó re  brzm i już od m iesięcy, Pol­
sk a  pow innaby  odpow iedzieć. N iechby tam  na 
k lasyczne południe, poszły od nas zbiorow e ja ­
kieś słow a w dzięczności i zapew nienia zawsze 
m ocno nad  W isłą odczuw anego b ra te rs tw a . 
N iechby p ad ły  głośno w yrazy , k tó re  w duszy 
polskiej w zbierają :

Szlachetni synow ie W łoch !
K iedy  najznam ienitsi z pośród  W as, W asi 

stern icy  spraw  publicznych i W asi m istrze sło­
wa, W asi po litycy , uczeni, a rty śc i i w ybitn i oby ­
w atele  przygo tow ują  naród  swój do podniesie­
n ia w chw ili ro zstrzy g a jące j głosu za Polską, 
p ragn iem y pow iedzieć W am , co m yślim y o tym  
podjętym  trudzie . Ten tru d  w ydaje  nam  się na- 
dew szystko  — n a tu ra lnym . Idea wolności za­
wsze w zruszała W asze serca, ta  idea, k tó ra  s ta ­
now i stos pacierzow y i naszej duszy. Jesteśc ie  
ty lk o  w ierni sobie, gdy  dłoń W asza  sprzym ie- 
rzeńczo w yciąga  się ku  polskiej niedoli, lecz do­
dać  chcem y, że in s ty n k t w iedzie W as w k ierun ­
k u  trafnym  i nieom ylnym . B adacze dziejów  po­
śród W as w iedzą, czem by ła  od w ieków  P o lska 
d la  W łoch. W iedzą, że by ła  za sw ych najszczę­
śliw szych dni uczcnicą chę tną  i szerzycielką 
k u ltu ry  w łoskiej na w schodzie E uropy . W iedzą, 
iż to  pokrew ieństw o duchow e p ieczętow ała  ta k ­
że krw ią, że b y ła  obecną w W aszych św iętych 
w alkach o w yzw olenie, na  k tó re  ojcowie nasi 
z radością spieszyli, i że we krw i zaw iązał się 
m iędzy narodam i naszem i węzeł w zajem ności, 
gdy  z g a rs tk ą  swoich m ężnych padał na  dale­
kiej polskiej pó łnocy W asz sz lache tny  F ran ce­
sco Nullo. W asi sta ty śc i św iadom i są, iż P o lsk a

przez trad y cy c  swe, przez uczucia, przez sk łon ­
ności, przez rozum , a więc w sku tek  n ieodparte j 
konieczności będzie zaw sze W łoch w ierną p rzy ­
jac ió łką . M yślimy zatem , że czynicie trafnie, 
p ragnąc, byśm y dźw ignęli się z naszego łoża 
to rtu ry , i wobec nadc iąga jących  zm ian na k a r­
cie E u ropy  podnosząc głos swoj . „P ro  Polo­
nia !“ M yślimy zaś nadew szystko , że je s t to 
tru d  godny Ita lii. G dybyśm y byli synam i W a­
szej ojczyzny, nie w łasnej, gdybyśm y mieli 
szczęście należeć do w ielkiego, sław nego i n ie­
podległego narodu  w łoskiego — uczynilibyśm y 
d la  Polski to  sam o, co W y w  te j chwili czyni­
cie !... A . C h .

IHiemcy i żydzi w lodzi.
K orespondent w ojenny „ P o se n e rT a g e b la ttu “ 

na  teren ie  K ró lestw a ta k  ch a rak te ry zu je  n ie­
m iecką i żydow ską część ludności w Łodzi 
(c h a rak te ry s ty k a  ta  w głów nych w sw ycli ry ­
sach rozciągniętą  być może niew ątpliw ie i po 
za Łódź):

„N iem cy tu te js i są rosyjskim i poddanym i, u- 
rodzonym i pod berłem  rosyjskiem , a  rodziny 
ich osiadłe są tu  od k ilku  g e n e ra c ji. Ję z y k  ich 
i zw yczaje są n iem ieckie; u trzym ało  się jedno  
i drugie od czasów  em igraćyi i je s t to  ze w szyst­
k iego, co o nich pow iedzieć m ożna, najlepszem . 
Ludzie są to  dzielni, pracow ici; s tanow ią w ię­
kszość przem ysłow ców  i w ielkich kupców ; po­
m iędzy k lasą  roboczą je s t icli rów nież dużo. Z 
naszego stanow iska  biorąc, nie wiele m ożna z 
nimi poczynać. R obotnicy w idzą w Niem czech 
m ocarstw o, k tó re  liosy i w ypow iedziało wojnę 
i s tąd  ponosi winę zasto ju  w fab rykach  i b raku  
pracy . Coś na k s z ta łt  zapału  narodow ego z po­
w odu naszego p rzybycia  z la ta rn ią  trzeb ab y  po­
m iędzy nim i szukać, a naw et w tenczas nie zna 
lazłoby  się. T a k  przem ysłow cy ja k  kupcy  p ra  
gnęliby, abyśm y ja k  najp rędzej zniknęli. P rze 
dew szystk iem  zaś nie p rag n ą  bynajm niej, ab y  
Łódź pod jak ąb ąd ź  formą w przyszłości m iała 
należeć do Niemiec zam iast do Rosyi. Mimo 
ogrom nego podniesien ia w łasnego przem ysłu 
tkack iego , nie uw aża ją  go za zdolny do w y trzy ­
m an ia  k o nkurency i z niem ieckim . O dłączenie 
Łodzi od państw a rosy jsk iego  w ystaw ia ją  sobie 
jak o  u tra tę  rynków  rosjTjsk ich  dla sw ego to ­
waru. Z resztą  zaprow adzonoby tam  niem iecki 
porządek. W teo ry i. cenią go ogrom nie, w p ra ­
k tyce  w olą rosy jsk i n ieporządek . U w ażają, że 
m ożna zupełnie dobrze w nim żyć11.

O żydach łódzkich pow iada ów  ko respon­
den t: :

P om iędzy  polskim i żydam i je s t wielu m ilio­
nerów , na  ich czele m ilioner P oznańsk i, średnio 
m aję tnych  nie w ielu i ca ły  tłum  ehałatow ców , 
ży jących  w zbitej m asie bez w idoku lepszej 
p rzyszłości i nieledw o w y ję tjrch z pod p raw a. 
B ogaci żydzi uw ażają  się za K o sy an .i nie chcą 
n aw et m yśleć o tein, żeby się stać  czem ś innem . 
Średni stan  je s t już  z pow odu niew ielkiej swej 
liczby  bez żadnego w pływ u. S k łada  się on z lu ­
dzi, k tó rzy  jedyn ie  p rag n ą  zdobyć pieniądze, 
niczego w ięcej poza tern. J a k o  m niejsze złe, an i­
żeli R osyan, uw aża nas w iększa część drobnego 
żydostw a. W iększość jego jest niezm iernie bie­
dna, ma nieskończenie m ałe życiow e po trzeby , 
je s t  zgłupią i zabobonną. W iedzą, że w Niem­
czech w spółw yznaw cy ich są rów noupraw nieni 
i przeciętn ie  w  dobrem  m ieniu. Położenie to 
w ydaje  im się idealnem , jak  z ba jk i w yjętem , 
a  fan tazy a  ich rozpala  się na m yśl, że w sk u tek  
zaw ieruchy  obecnej i oni m ogliby dojść do cze­
goś podobnego. Dwie sp raw y zajm ują  ich prze- 
dew szystk iem , a uw idoczniają się we w szyst­
k ich  py tan iach , k tó re  zad a ją  żołnierzom , ta k  
w Łodzi, ja k  i we w szystk ich  innych m iejsco­
w ościach. „Jeże li P o lsk a  stan ie  się n iem iecką, 
będziem y mogli jeździć, gdzie się nam  podoba?11 
i d rugie: „C zy będziem y m ogli handlow ać,
czem nam  się będzie podobało?11 W olność p rze­
noszenia się z m iejsca na m iejsce i w olność h an ­
dlu są tem , co powToduje pragnienie ich .d o s ta ­
n ia się pod panow anie  niem ieckie. W ty ch  
dw óch py tan iach  leżjr ca ła  trudność  kw esty i 
p o lsk o -ż jdow sk ie j. Nie. w ątpię an i n a  chwilę, 
że ludzie ci, da liby  się podnieść k u ltu ra ln ie  i 
że stosunkow o szybko, t. j. w przeciągu kilku  
generacy i, dałoby  się ich podnieść n a  zupełnie 
inny poziom życiow y. Pom ijam  zaś zupełnie 
k w estyę , czy byłoby  polecenia godnem  pod­
nieść ich k u ltu ra ln ie  i czy  państw o, k tó reb y  się 
n a  to  zdecydow ało , w jrchowTałoby  wdzięcznycli 
sobie obyw ateli.

„P rzy jm ijm y, że w idoki tego  n a  przyszłość 
b y łyby  św ietne. K tóre  jed n ak  państw o  w spół­
czesne —  poza R osyą sam ą —  ośm ielićby się 
m iało do otw orzenia tego g e tta  i pozwolić na 
rozlanie się po k ra ju  te j rzeszy w ygłodniałej, 
ubogiej, g łupiej, podstępnej, a p ragnącej pie­
niędzy, po tęg i i w pływ ów  —  pozw olić by ludzie 
ci m ogli wszędzie „ jech ać11 i w szystk iem  „han- 
lo w ać?“ N aw et A ustrya  nie m ogłaby już w ięcej 
ponad to  co ma w G alicyi, p rzy jąć . W tem  leży 
ciem na s tro n a  kw esty i po lsk iej, k tó ra , skoro 
skoro  się na  m iejscu je j p rzypa trzym y , w ystę ­
p u je  ja k  najw yraźn ie j przed oczy.

„P om ija jąc  więc drobne żydostw o, n ik t nas 
tu ta j n ie  p ragnie . D ołącza się do teg o  obaw a

przed pow rotem  R osyąn. A rm ia nasza jakośc io ­
wo może p rzew yższać ro sy jską , ale nie posia­
dam y sz tuk i rządzen ia  ludźmi i k ap tow an ia  ich 
dla naszej sp raw y 11.

BanH VM«fcł»fe|ł w poznaniu.
N adzw yczaj miłe w rażenie czyni d la  K rak o ­

w ianina częste odczy tyw anie um ieszczanych 
w  prasie  poznańskiej a r ty k u łó w  i spraw ozdań 
z działalności tam tejszych  polskich banków' i 
in s ty tu c ji ,  gdzie w czasie wojennjTn nie zani­
k a ła  ich czynność, lecz p raca  w rzała in tensyw ­
niej, ja k b y  z obaw y, by zasłużony  dorobek 
dziesią tek  Jat, z d o b jiy  w śród bardzo ciężkich 
w arunków , n ieucierpiał od k a tak lizm u  dziejo­
w ego. Cisi działacze poznańscy  pilnu ją bacznie 
w ałów  ochronnych, przez k tó re  p rzecisnąć m o­
g łaby  się fala zalew u i spełn iając te s tam en t 
J a c k o w s k i c h  i W a w r z y n i a k ó w  w y­
chow ali już odporne społeczeństw o, k tó re  w 
krw i swrej nosi zaczjm  do dalszego rozw oju i 
w alki z naporem , w ynikającej w rozm aitjw h 
form ach.

C ieszym y się, źe je s t przecież dzielnica, gdzie 
n iezam arło  ja k  u nas życie gospodarcze, gdzie 
to  życie op iera  się na rdzennie polskich p o d sta ­
w ach. Tam  dla  in sty tu cy i finansow ej polskiej 
n ie istn ieje  spó łka  „ow cy z w ilkiem 11, tam  w  pol­
skie życie gospodarcze nie wyciska się w  form ie 
k lina  obcy organ : obce banki, a R ad y  nadzor­
cze sk ład a ją  się z ludzi pew nych, s w o i c h ,  cie­
szących się zaufaniem  społeczeństw a, a n ie­
m niej nieuwraża jących  sw ych funkcyj za za­
szczyt, lecz za ciężki obow iązek, k tó ry  mu w  
zaufaniu  pow ierzono. Nie czas obecnie na  k ry ­
ty k ę , k tó ra  ciśnie się pod pióro, g d y  się widzi, 
że m yśm y w  G alicyi bardzo niew iele pracow ali 
nad  w łasnym  rozw ojem  gospodarczym , lecz 
zaw sze napełn ialiśm y kieszenie obcych, k tó rzy  
ab y  ubić i zru jnow ać nasz przem ysł i handel, 
perfidnie pełnili u nas p racę gTynderską.

Zażydzone R ad y  nad^-oreze t. zw. naszych 
banków , n iespraw ności i medołęstwm chrześci­
jańsk ich  icli członków , służących jak o  dekora- 
cye, sp raw iły  ,że bankam i naszym i rządzą nie­
podzielnie B azesy. R o se n b la y , G rosy i Ju dk ie- 
w icze, k tó rzy  uchodząc z m iasta  za p iem szjT n  
popłochem , z niem niej od siebie trw ożliw ym i 
w spółw yznaw cam i, pociągnęli za sobą w szyst- 
ke in sty tu cy e  finansow e, ab y  sta ły  na  usługach 
ich p ro tegow anych  i pod ich nadzorem .

Pozostaw m y ich narazie  w  spokoju , a pow ró­
ćm y do w łaściw ego tem atu .

B ank W łościański rozw ija się nader pom yśl­
nie. Mimo zaw ieruchy w ojennnej w jrpracow ano 
w roku  1014 na ezj-sto 257.327 m arek , czyli 
przeszło 23.200 m arek w ięcej, niż w roku  po­
przednim . O bróto w ynosił 143,057.138 m arek. 
B ilans w ykazu je  po obu stronach  20,668.483 
m arek. Spraw ozdani^ za rok 1914 (42-gi is tn ie­
nia) pow iada:

Bilanse w szystkioh przedsiębiorstw ' banko­
w ych i przem ysłow ych za rok  1914 są pod w ra­
żeniem  i w pływ em  zaburzeń w o jem y ch  k tó re  
praw ie ca łą  ogarnęły  E uropę. Icli p ierw szy fa­
ta ln y  sk u tek , to run  deponentów  w początkach  
m obilizacja. J a k  w sz\rstk ie  in sty tu cy e  i m yśm j' 
w  pierw szych fjrgodniaeh w ojny odczuw ali to 
nagłe ,a bardzo  znaczne w ycofanie d ep o z jió w . 
Przecież ostrożność nasza, k tó rą  zachow aliśm y 
w in teresach  przedw ojennych i c iąg ia  nasza 
tro sk a  o każdorazow ą spraw ność naszego b an ­
ku , dozw oliły nam  przebyć chwile n ieuzasa­
dnionego popłochu bez trudności. Sprostaliśm y 
w szystkim  uzasadnionym  w ym aganiom  naszej 
k lien teli, w yp łacając  bardzo  pow ażne kw oty  
naszym  deponentom , kon ten tu jąc  się skrom ną 
ty lko  prow izjrą przy dłuższych wypowiedze-i 
niacli. T ej okoliczności zaw dzięczam y, że stan  
naszych  depozytów ' w' ciągu  roku  podniósł się z 
m arek 5,402.565 do sum y m arek 7,526,101 i że 
posiadam y obecnie w ielki zapas gotów ki, zare­
zerw ow any na możliwe w y p ła ty  w czasach kry- 
tyczniejszych.

Nie odczuw aliśm y więc w ubiegłym  ro k u  w 
znaczniejszej m ierze szkód w ojennych , a bieg 
naszych in te resów  po pierw szych ty g odn iach  
popłochu, s ta ł się norm alniejszym  tem  więcej, 
że dzielnica nasza rolnicza nie d oznała  spusto­
szenia przez w ojsko i cieszy się w zględnym  spo­
kojem , że ceny zboża i innych p rodu k tó w  rol­
nych  b y ły  d la  ro lników  korzystne, a prócz tego, 
gospodarze znaczną odbierali go tów kę za konie 
i w ozy, rekw irow ane przez w ojsko. W łaściciele 
ziem scy w ięksi i m niejsi do tąd  p u n k tua ln ie  
u iszczają  się z swoich zobow iązań. Lecz nieste- 
1y p rzygo tow ani być m usim y n a  to , że w’ roku  
1915 s to sunk i zm ieniają się na gorsze. Ju ż  dzi­
siaj bowiem  spo tykam y  się z bardzo pow ażnym i 
objaw am i życia  ekonom icznego, św iadczącym i, 
że n aw et w  dalszym  szczęśliw ym  w yp ad k u  o- 
eh rony  naszych  dzielnic do operacyi w ojennych 
g o sp o d arstw a  nasze znacznie ucierp ią przez 
b rak  naw ozów  sztucznych i paszy , obniżenie ho­
dow li b y d ła  i nierogacizny;. Nie je s t więc wy- 
kluczonem , że egzysteneye słabsze, czerpiące 
głów nie z w ygórow anego, niezdrow ego k re d y ­
tu , p adną  ofiarą  i że upadki te  oddzia ła ją  nie­
k o rzystn ie  na o g ó ln j' stan  interesów ' w dalszej 
m ierze. D latego też od now ych w iększych in­
teresów  obecnie się w strzjunujem y, kontju iuu- 
je iny  jednakow oż stosunk i k redy tow e z d o ty ch ­
czasow ą naszą  k lien te lą , k tó re j w' dogodny spo­

sób pro longujem y w eksle i ak red y tjT cy  i s ta rać  
się będziem y zaw sze jednostkom  zasługującj^m  
na uw zględnienie przychodzić z pom ocą.

W obec tego  B ank  nasz złjrch dalszych  konse- 
kwency.j w ojn j' w w iększej m ierze obaw iać się 
nie po trzebuje. Poniew aż zaw sze przy  ocenia­
niu w artości ziemi k ierow aliśm y się ostrożno­
ścią, nie godząc się na w ygórow ane ceny, jak ie  
w osta tn ich  la tach  p łacono, m ożem y z pew nym  
spokojem  spoglądać na  dalszy rozw ój stosun­
ków  ekonom iczn jali. A żebj'śm y na możliwe 
s tra ty  w dalszej m ierze byli p rzygotow ani, p ro ­
ponujem y u tw orzenie z zysków  osobnej rezer­
w y wrojennej w w ysokości 40.000 mk., nie za­
pom inając o innych naszj'ch  zw ykłych , już  b a r­
dzo pow ażnych rezerw ach.

Z ty ch  w szystk ich  względów  m ogliśm y, przy  
ostrożnem  ocenianiu  naszych  ak tyw ów , np. efe­
któw , rachunk i nasze zaniknąć pow ażnym  zy­
skiem  w ynoszącjTn 257.327.83 m arek, i zapro­
ponow ać w alnem u zebran iu  w ydzielenie 10 pro­
cent dyw idendy, jak  w la tach  poprzednich.

Z czystego  Łysku w  w ysokości 257.327.83 
m arek , zaproponuje R ada nadzorcza z zarzą­
dem  przeznaczjrć : na fundusz rezerw ow y (5 
proc. czystego  zysku) 12.852.95 m k., na  fun­
dusz rezerw ow y dyw idendy  (5 proc. czystego 
zysku) 12.852.95 m k., na dyw idendę preojąto- 
w aną (4 proc.) 60.000 m k., na tan ty em y  39.269 
m k., na superdyw idendę (6 proc.) 90.000 mk., 
na fundusz w ojenny 40.000 m k., na przeniesie­
nie n a  rok 1915 —  2.352.93 m k. —  razem  
257.327.83 m arek.

Zarząd tw orzą panow ie: D r K azim ierz H ącia, 
d y rek to r i W ładysław  Jerz jddew cz.

R adę  nadzorczą tw orzyli panow ie : M ieczy­
sław  hr. K w ilecki, prezes, Ludw ik Cichowicz, 
zastępca prezesa, D r Z ygm unt C eliehow ski, Dr 
Z ygm unt Dziem bow ski, Dr S tan isław  Je rzy - 
kow ski, Ja ro s ław  L eitgeber, Dr A ugust Mie­
czkow ski, Dr Ludw ik M izerski, M arcin Tom asz 
Palacz, G ustaw  R aszew ski, D r Ignacy  Ziele- 
wicz. D r Adam lir. Żółtow ski.

Slurokracya galicyjska.
Znany h is to ry k  prof. A. Szelągow ski ogłosił 

w „T ygodn iku  Illu strow anym 11 a rty k u ł o in te li­
g e n c ji ga licy jsk ie j, w k tó rym  m iędzy innem i 
c h a n  ' te ryzu je  b iu ro k ra c ją  tu te jszą . C h a rak te ­
ry s ty k ę  tę  pow tarzam y w w y ją tkach :

„ In te lig e n c ja  w G alicyi je s t to przew ażnie 
b iu rok racya , term in, k tó ry  ta k  p rzy lgnął do 
ch a rak te ru  G a lic ji, a  przecież ta k  m ylnie był 
w ielokrotnie in te rp re to w an y . W p ro w in c ji ta k  
d ługo upośledzonej pod w zględem  ekonom icz­
nym , jed jm ą zw artą  i silną politycznie b y ła  w ar­
stw a urzędnicza. D opóki w  A ustry i panow ał sy­
stem  cen tralizm u absolu tycznego , b iu rok racya  
była głów nem  narzędziem  ucisku narodow ego. 
Sam a w przew ażnej m ierze sk ład a jąca  się z re ­
negatów  pod  względem  narodow ym , głów nie 
Czechów, w ycisnęła ona  na całej dzieln icy  w 
przeciągu sw ych praw ie stu le tn ich  rządów  pię­
tno, k tó rego  zm yć zupełnie nie zdołały  naw et 
w ysiłki ery  au tonom icznej. Nic więc dziw nego, 
że głów nem  usiłow aniem  w k ie ru n k u  odrodze­
nia G alicyi w okresie  je j sam orządu było spolsz­
czenie adm in istracy i k ra ju . Na tę drogę pchnął 
rozw ój G alicyi A genor hr. G ołuehow ski. Nie 
ty lk o  więc b rak  przem ysłu  i handlu , a le  in teres 
narodow y sk ierow yw ał w ysiłk i społeczeństw a 
w k ie ru n k u  zapełn iena szeregów  b iu ro k ra c ji si­
łami swemi i in teligen tnem u

B yła to b iu ro k racy a  w j-chow ana w duchu o- 
byw atelskim  i p rz jTgo tow yw ana do zadań  życia 
polskiego. I l is to r jk  przyszły  G alicyi będzie m iał 
w dzięczne pole do w skazania , ile ona w niosła 
sam odzielnego, ożj-wczego i narodow ego p rądu  
do adm in istracy i k ra ju  do szkoln ictw a i do pod­
niesienia d ob roby tu  oraz k u ltu ry  k ra ju , a za ra ­
zem przekona się, ile je j w ysiłków  rozbiło się mi­
mo autonom ii o przeszkody  z zew nątrz. J u ż to je -  
dnak , że bez udziału  te j b iu rokracy i spolszcze­
nie a raczej odpolszczenie G alicyi by łoby  rze­
czą nie do pom yślenia, nakazu je  dziś poniekąd  
rehabilitow ać jej działalność, zanad to  być m o­
że n ieuznaną i ok rzyczaną. A i tego  zapom inać 
się nie godzi, że ta  b iu ro k ra c ja  po lska, ściśnię­
ta  ram am i form alizm u, w sw ych czynnościach 
zan ad to  może drobiazgow a i pow olna, b j i a  je ­
d nak  do n iedaw na w' doborze sw ych ludzi i w 
procedurze postępow ania bezw zględnie praw ą 
i uczciwą.

Inaczej cokolw iek jed n ak  ta  rzecz będzie się 
p rzedstaw ia ła , jeśli b iu rok racyę  galicy jsk ą , a  w 
szczególności in te ligencyę tam te jszą , będziem y 
rozpatrj^w ali pod  ką tem  w idzenia politycznym . 
T u ta j przysłow iow a sum ienność a d m in is tra c ji 
przem ieniała się często w bezduszność, a  proces 
d em o k ra ty z a c ji, zam iast poddać b iu ro k ra c ją  
pod kom endę now ych haseł życia, w yzyskał ją 
przew ażnie do ich r o z d e p t j^ a n ia 1-.

jeńców  francuskich , in ternow anych  w Niem ­
czech.

W Niem czech założono przeszło sześćdziesiąt 
obozów dla jeńców . Podczas pierw szego pob jr- 
tu  E ugsto r nie m ógł zwiedzić w szystk ich . A toli 
w idział najw ażniejsze, pom iędzy innjm ń Zos- 
sen (pod Berlinem ) G ersdelegem , Sennelager, 
H olznfinster, K onigstein, K onigsbriick , Grafen- 
w óhr i inne. N iek tóre  z ty ch  obozów  goszczą od 
10— 12.000 F rancuzów , nie w liczając w  to An- 
glików , Belgów i R osyan.

W ładze niem ieckie nie cofnęły  się przed wy­
d atk am i znacznym i, dochodzącym i do cjT ry  

m ilionow ej, aby w ybudow ać dla jeńców  baraki, 
k tó re  m ogij' być ogrzane, a b y  w ybudow ać k u ­
chnie, łazienki i uczynić zadość innym  wymaga­
niom hj-g ien iczn jm . E u g ste r w yraźnie zaprze­
czył tem u, aby  gdziekolw iek w obozach tra k to ­
w ano nierów nie jeńców  różnych narodow ości. 
.Nieprawdą jes t, ażeby  N iem cy surow iej mieli 
się obchodzić z jeńcam i angielskim i. Obecnie 
we w szystk ich  obozach, k tó re  zw iedził delego- 
w anjT „C zerw onego K rzyża11 razem  z przed6ta- 
w eielańń niem ieckiego „C zerw onego Krzywa11 
i am basadorem  hiszpańskim  w Berlinie, umie­
szczono w sz js tk ic h  jeńców  w  lokalach  zam knię­
tych i opalanych , tak . iż nie czują zimna. Ja k o  
loża służą sienniki, lub też słom a w  ilości wy­
sta rcza jące j, oraz dw a koce d la  każdego.

O c z j^ iśc ie  nie oznacza to  tego , ab y  pod tym  
względem  je ń c j ' zaopatrzen i byli obficie we 
w szystko , przeciw nie we F ran cy i pow inni o 
nich pam iętać  i p rz j'sy łać  im bieliznę. P o trzeb y  
zjaw iają się codziennie nowe, rzeczy i bielizna 
się zużyw a i w ciąż je s t tu ta j pole do ak cy i 
zbiorow ej i w pojedynkę, ab y  jeńcom  los ulżyć. 
A toli E u g ste r nie w idział nigdzie jeńców  cier­
p iących  zimno. J e s t  to  fak t nie u leg a jący  ża­
dnej w ątpliw ości, k tó ry  uspokoi obaw y osób 
jeńcom  najbliższych. Na ogól b iorąc, s ta n  zdro­
w otny jest tak że  zadaw aln ia jący  i odsetk i cho­
rych  są  nieznaczne. C zystość u trzy m y w an a  w 
obozacli nie pozostaw ia nic do życzenia W n ie­
k tó ry ch  m iejscach pobudow ano łazienki, ja k  
np. w K oenigsbriick, gdzie co dzień 550 ludzi 
może w ziąć kąp ie l lub n a try sk . Oczywiście wo­
lier ogrom nej liczby jeńców  w szyscy co dzień 
kąpać  się nie m ogą.

Również co do odżyw iania, je s t ono w y sta r­
czające. Na dzień o trzym uje jeniec 500 gram ów  
chleba. R ano o trzym ują kaw ę. W  południe ja ­
rzynę, ziem niaki, ryż, groch  z m ięsem . W ie­
czorem  zupę, o k tó re j czasem  pow iadają , że nie 
je s t dość treściw a. Ci, k tó rz y  o trzym ują  pie­
niądze od swoich, m ogą kupow ać sobie żj^w- 
ność w k an ty n ach  pobudow anych  d la  jeńców . 
Pieniądze rozdziela się regu larn ie , w ładze s ta ­

j a j ą  się o to , ab y  jeniec nie posiadał p rzy  sobie 
w iększej sum y. Jeńcom  wolno tak że  p isyw ać 
lis tj ' od czasu do czasu, pod cenzurą i w arun­
kiem, że nie są zbj*t długie.

Co się ty czy  kom endan tów  obozów, k tó rym i 
są przew ażnie generałow ie w ysłużeni, to  sp ra­
wili oni na  E ugsterze  w rażenie jaknajlepsze . 
8 ą  to  oficerow ie ludzcy, k tó rzy  s ta ra ją  się ja k  
m ogą o to , a b y  losow i ciężkiem u jeńców  ulżyć. 
To sam o można pow iedzieć o w iększości ich 
podw ładnjw h. K ażde nadużycie  w ładzy  i n ie­
ludzkie obchodzenie się z jeńcam i dochodzi do 
w iadom ości generała . W  R atysbon ie  pow iedział 
pew ien ksiądz  francusk i E ugsterow i: „ J e s t  nam  
tu dob rze11. W K oenigsbriick to sam o tw ierdził 
kap ra l, że są  zadow oleni ze sposobu obchodze­
nia się z nimi. W Zossen widzieli delegow ani 
pew nego rzeźbiarza, k tó ry  o trzjunał a te lier.

Jeńcy francuscy  
w  Niemczech.

W iceprezydent szw ajcarsk ie j rad y  narodow ej 
A rtu r E u g ste r jak o  cz łonek  m iędzynarodow eg» 
kom ite tu  C zem o n eg o  K rzyża zw iedzał obozy

L
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Reforma ordynacyi wyborciej 
miejskiej.

W układzie  m iasta Podgórza z K rakow em  o 
połączenie gm in z 23 kw ietn ia 191:-$ uchw alono 
w a r t .  3 : ..najpóźniej do końca pierw szego roku 
licząc od dnia uchw ały sejm ow ej, m ającej zapaść 

» w spraw ie połączenia obu m iast, obow iązuje się 
gm ina m iasta  K rakow a przedłożyć W ydziałowi 
k rajow em u uchw ałę R ady m iasta , zaw ierającą 
p ro jek t o rdynacyi w yborczej dla m iasta K rak o ­
wa, k tó ra  zapew ni m ieszkańcom  obecnego m ia­
s ta  Podgórza szersze praw o w yborcze od dnia 
obow iązującej o rdynacy i w yborczej",

W ojna uniem ożliw iła do trzym anie term inu, 
nie pow inna jed n ak  przeryw ać prac p rzygo to ­
waw czych do reform y —  Z dośw iadczenia 
wiemy, że każdy  w niosek now y w tym  k ierun ­
ku  w yw ołuje zw lokę przez zarządzenie  zesta ­
w ień s ta ty sty czn y ch , k tó reb y  służyły  do w y­
w nioskow ania s k u tk ó w _ p rak ty czn y ch  (cyfro ­

wych) w razie uw zględnienia w niosku — obe­
cnie więc byłby czas na w szelkie opracow anie 
s ta ty s ty czn e . T e n d e n c ja  oparcia reform y na 
k o ry ach . na u trzym aniu  pew nych stan ó w  posia­
dan ia . aa  uw zględnieniu sił podatkow ych  lub 
in te le k tu a ln y c h  —  w szystko  to  w ym aga d o k ła ­
dnych  zestaw ień i obliczeń s ta ty sty czn y ch . — 
W ojna nie pozostanie bez w pływ u na z a p a try ­
w ania co do różnych  stanów  posiadania i na 
stw orzenie now ych podstaw  obliczenia, w szcze­
gólności uw zględnićby należało  i podarek  krwi. 
W iadom o, że pew na część społeczeństw a nie 
posiada dość w arunków  do służby w linii bojo­
w ej. przez co ten  obow iązek spada w tem  wię­
kszej mierze na resztę  społeczeństw a, należało­
by więc w rep rezen tacy i m iejskiej przyznać 
procentow o tej części społeczeństw a tak ą  ilość 
radców , jak a  w ynika z procentu  stosunkow ego 
o d 1 te j służby w ojennej, tj. oprzeć się na fak ty - 
c z i r t i  s tan ie  p o da tku  krw i. jak o  najcięższego 
i o w iązującego w teory i każdego  obyw atela . 
Nit :b ' ć  ogólna rzeszy ludności, nie ilość do- 
nió . i'-cz ilość św iadczeń na rzecz ogółu pow in­
na być probierzem  do przyznania m andatu  ra ­
dzieckiego. W tym  celu niezbędneni jest zebra­
nie lna te rya łu  s ta ty sty czn eg o  zaw czasu, aby  z 
nastaniem  spokojniejszych czasów  można było 
p rzystąp ić  do do trzym ania zobow iązania po­
w ziętego wobec m iasta Podgórza tj. do przedło­
żenia przyszłej R adzie m iejskiej w niosków  re ­
form y odpow iadającej w arunkom  spraw iedliw o­
ści i rów ności. Ta część ludności, k tó ra  nic 
może spełniać służby w ojennej w liczbie odpo­
w iadającej je j ilości ogólnej, musi otrzym ać ta ­
ką liczbę m andatów , jak a  procentow o w ypada 
na nią w edług rzeczyw iście odby tej służby 
czynnej w ojskow ej.

Kasi nchodźcy na podhala.
(Audiatur et altera pars!)

Dnia 18 b .111. w  ..Głosie N arodu" pojaw ił się 
a r ty k u ł p. Jaw ira  p. t. ..Nasi uchodźcy  na P od­
halu . A utor w ydał Szczaw nicy oraz je j m iesz­
kańcom . nie pom ijając w ładz lokalnych , n a jg o r­
sze św iadectw o. darząc ich ep ite tam i w yzysk i­
w aczy nie m ających  litości nad biednem i ofia­
ram i w ojny. K ażdy  z czy teln ików  naw et na jo ­
bojętn iejszych  po odczy tan iu  tak ie j reklam y 
zdrojow iska „zakln ie  g łośn ie j" od sam ego a u ­
to ra  na ca łą  Szczaw nicę i jej n ienasyconych  o- 
byw ateli, zarzekając  się raz na zawsze gościny 
w gó rach  P ienińskich. Lecz, ab y  sąd  w ydać, 
praw o każe w ysłuchać i d rug ie j strony .

Św ietnie zapow iadający  się d rug i sezon byłe­
go la ta  śc iągną ł do Szczaw nicy  m nóstw o gości 
ta k , że od la t wielu zdrojow isko nie w idziaio 
ty lu  przelo tnych  m ieszkańców . N agle, g d y  su r­
my w ojenne zag ra ły , każdy , zapom inając o roz­
poczętej kuracy i, spieszył co prędzej do dom o­
wego ogniska. W ielu jednakże , przew ażnie z 
K rólestw a gościom  w ojna odcięła pow rót do 
k ra ju . Zostali p rzeto  skazan i na przym usow y 
poby t w  Szczaw nicy. Zaraz też zaw iązał się o- 
byw ate lsk i kom ite t, k tó ry  wchodzą'* w gTozę 
położeuia izolow anych od sw ego d o b y tk u  bie­
daków'. w ielkim  w spółczuciem  i opieką ich o to­
czył, spiesząc z doraźną i w edle m ożności po­
mocą. U łatw iał w yjazd  do w olnych m iejsco­
wości, w ydaw ał bezpłatn ie przez całe 2 m iesiące 
śn iadania , ob iady  i ko laeye k ilk u n astu  osobom, 
s ta ra ł się o w olne m ieszkania d la  b iedniejszych, 
chorym  udzielał zapom óg i t. d. Powoli zm iana 
sy tu acy i w yryw ała  członków  z pośród K om ite­
tu . jako też  i g-rouo po trzebu jących  się przerze­
dzało  a  co w ięcej, fundusze się w yczerpyw ały , 
a le dzięki ofarności tu te jsze j ludności do koń­
ca s tarczy ły . D opiero k iedy ko m ite t sko n sta ­
tow ał. że już w łaściw ie biednych i po trzeb u ją ­
cych nie ma, przeniósł resztę k ap ita lik u  oraz 
swe czynności do drugiego kom itetu  narodow e­
go, rów nolegle operu jącego  w celu w yekw ipo­
w ania nowo rek ru tu jący ch  się legionistów  
Szczaw nickich. Pozostali zaś posezonow i goście 
byli w szyscy dosta tn io  zaopatrzeni.

A te raz  przejdźm y do lichw y żyw nościow ej 
i p rzypatrzm y się tym  zdziercom , k tó rzy  d rą  
skórę z w szelkiej biedoty . Istn ieje  w Szczaw ni­
cy obok dw óch sklepów  k a to lick ich  od la t trz y ­
nastu  K ółko rolnicze, k tó re  w ty ch  k ry ty cz ­
nych czasach stanęło  u szczytu  swego zadania, 
gdyż rezygnu jąc  z kupieckich zysków', pragnie 
przynajm niej tę  ulgę nieść b iednej ludności do­
tk n ię te j nieszczęściem  w ojny, aby  ją  zao p a try ­
wać w niezbędne tow ary  praw ie w* cenach na-y 
bycia. To też dzięki ty lko  tej chw alebnej insty- 
tiicyi nie jesteśm y narażeni na w yzysk  lichw iar­
ski.... Geny w ojenne podskoczyły  w* górę ale 
zanad to  pod piórem  au to ra , ho we w łaściw ym  
św ietle p rzedstaw iają  się n astępu jąco : Za 1 kg 
cuk ru  p łacim y 92 h. —  1 K., za litr  n a fty  72 h., 
za 1 k g  ryżu 76 —  96 h., za 1 k g  m ąki od 72 h. 
do 1 K. 20 h.. 1 ja jk o  7 h.. 1 litr m leka 24 h.,
1 kg. m asła 2 K. 60 li. Je śli się weźm ie pod 
uw'agę odległość Szczaw nicy od  kolei, droższy 
obecnie tran sp o rt tow arow y, a wreszcie jeśli ze­
staw im y pow yższe eony z cenam i w innych 
m iejscow ościach, gdzie kolej jest na m iejscu, to 
chyba k ażd y  przyz»a, że żale i u ty sk iw an ia  na 
w yzysk lichw iarsk i nie m ają tu ta j uzasadnien ia .

N adchodzi w iosna, zhliża się now y sezon. Do 
na jp iękn ie jszych  i najzdrow szych  m iesięcy za­
liczyć trzeba: kw iecień, m aj i czerw iec (o ile 
pogoda sp rzy ja). Je ś li k iedy , to  w* dzisiejszych 
czasach pam iętać  pow inni ci, k tó rz y  k u racy i 
po trzebu ją , o naszych  polskich zdro jow iskach , 
aby te  resztki o Miale w kieszeniach zam ożniej­

szych zosta ły  w  k ra ju . Raz po raz dochodzą 
nas wieści, że biedni w ygnańcy  z G alicyi, s ta ją  
sic ciężarem  naszych  sąsiednich k ra jów . Pocóż 
więc pow iększać tego rodzaju  b iadan ia , k iedy  
jeszcze m ożem y w niedokniętym  w roga nogą 
zak ą tk u  o jczystym , tak  zdrow ym  i cudnie uro­
czy m — spokojnie, miło. tanio i dla zdrow ia ko­
rzystn ie  przeżyć te  k a tas tro fa ln e  wypadki* i 
doczekać szczęśliw ego ich finału .

Ks. Dr Władysław Kuc.

Turcy w Krakowie
Obecnie, gdy wznowiono dla pamięci współcze­

snych przepowiednię „gdy Turek napoi konie w 
Horyniu" czy we Wiśle, nie od rzeczy też będzie 
przypomnieć co Krakowianin Ambroży Grabowski, 
nawiązując również do gadki, krążącej między po­
spólstwem: „nie będzie dobrze w Polsce, dopóki 
Turcy do Krakowa nie przybędą i koni pod ko­
ściołem Panny M ani nie postawią", pisał w zna­
nych i ciekawych swoich „Wspomnieniach" o 
.Turkach w Krakowie".

„W pamiętnym roku 1831, w czasie wojny o 
niepodległość — pisze Grabowski — wojska pol­
skie wzięły w niewolę oddział jakiś Moskali, w 
którym znalazło się kilku Turków; podczas wojny 
11 osy i z Turcyą mieli oni nieszczęście zostać jeń- 
( ami wojennymi i zapewne nie z ochoty, ale ze 
srogiego przymusu wstąpili w szeregi rosyjskie. 
1'ych tedy Turków-jcńców uwolnili Polacy i po­
zwolili im powrócić do kraju swego. Zatem, gdy 
inną drogą nie było niożna. bo wszędzie Moskale 
zalewali kraj, mieli zamiar przez Kraków i Gali- 
c.yę, potem przez Węgry udać się do swej oj- 
ezyzny.

„Było to na początku czerwca 1831. kiedy ich 
kilku przybyło do Krakowa, w ubiorze sołdackim 
mocno podartym. Byli oni bez najmniejszego opa­
trzenia. ani mieli czom się pożywić. W tę porę 
wszelka komunikacya z Austryą była przerwana i 
nikogo z Podgórza do Krakowa nie przepuszczano: 
miało to być skutkiem kordonu przeciw cholerze, 
ale było wyraźne z powodu polityki... Tym więc 
posobem wspomniani Turcy nie mogli się dostać 

za Wisłę* i przesiadywali w Krakowie; z których, 
zdy dawny ubiór sołdacki spadł, sprawiono im ze 
-kładek rodzaj szlafroków z drelichu, w drobne 
ziemne pasy, tudzież okrycie głowy w kszaleie Z a ­
wojów tureckich, i w tym ubiorze przeciągali oni 
pojedynczo lub po dwóch po ulicach krakowskich 
i otrzymywali z rąk litośnyeh małe- dary. Wziął 
ich do siebie właściciel gościny w ulicy Floryań- 
skicj. Hilary Meciszcwski. a ze składek obmyślono 
im fundusz na życie, wypłacając codzień każdemu 
po kilkanaście groszy. Gdy wdziali plóc-ienkowe 
kamasze i turbany i zapuścili brody, wtedy dopie­
ro o d b ił’się na ich fizjonomiach prawdziwy typ 
oryentalny: to też długo byli podziwianą rzadko­
ścią. Aż nareszcie wszystkich oczy przyzwyczaiły 
się do nich.

„Kiedy już we wrześniu, po upadku Polski, zbli­
żali się Moskale ku Krakowowi, może na dwa dni 
przed ich wkroczeniom, przemówiła nareszcie ludz­
kość za Turkami do władz granicznych austryac- 
kich. że ich przecież wpuszczono do Podgórza. 
Tym sposobem uniknęli, że na powrót nie dostali 
się do srogiej faiaońskicj niewoli i zapewne unieśli 
wolność i życie do swojej ziemi..." t

Tak tedy Turcy byli już w Krakowie, nad Wi­
du, tylko — koni nic mieli do pojenia. Należy też 
przypomnieć, że kiedy przed kilku miesiącami w 
przejeździć na plac boju nadeszły do Krakowa 
pułki bośniackie. ..pospólstwo" krakowskie mówiło 
już głośno o „Turkach" i zaczęło koło nich osnu- 
wać legendę niezapomnianej, choć zmodyfikowa­
nej przepowiedni Wernyltory.

Wykręty paszkwilanta.
Maks H arden odpow iada w „Z u k u n ft"  7, 20 

bin. na znany list o tw arty  prof. Jaw orsk iego  
dosłow nie ta k  :

„D nia 30 styczn ia  pow iedziałem  : „O czynach 
galicy jsk iego  Legionu słyszeliśm y m niej, niż 
o zdradzie i szpiegostw ie, przed k tórein  w ojsko 
au stry ack ic  ledw ie ustrzedz się m ogło w czasie 
pochodu, ja k  i odw rotu  : a fak t. że p raw ie sie­
dm iuset urzędników  państw ow ych, a więc. P o ­
laków  (perfidya. czy ignoraneya- H ardena prze­
oczą, że są też u rzędnicy  Uusini w G alicyi) było 
podejrzanych  o w spółdziałanie w tych  sp raw ­
kach, m usiał za to. co się święci, o tw orzyć oczy 
każdem u, k to  niechce być ślepym ". W o tw artym  
liście mówi mi pan Dr W ładysław  Sas Jaw orsk i 
..P rezyden t N. K. X. P olskiego", że Legiony 
są dum ą Polski, a ich czyny zasługu ją  na po­
dziw najw yższy. Nie mam pow odu o tem w ątpić; 
ale do tąd  o tych  czynach bohatersk ich  nic nie 
słyszałem . P an  Sas Jaw o rsk i tw ierdzi dalej, że 
..siedm iuset P olakom  zarzuciłem  najpodłejszą 
zd radę" i w zyw a mnie. ..abym  na to dostarczy ł 
dow odu". Spodziew am  się. że pierwsza jego  te ­
za ma podstaw ę silniejszą, Zarzuciłem  zdradę ? 
Nic ! Mówiłem o podejrzen iach1. Czy chce ten 
szlachcic („der R itte r") im p rz e c z y ć?  Chce 
sprzeciw iać się tw ierdzeniu , żc w G alicyi ty s ią ­
ce ludzi aresztow ano , a praw ie siedm iuset u rzę­
dników  było podejrzanych  ? W i a d o m o ś ć  
o t e 111 in a m u i e t  y 1 k  o od u k r a i ń s k i e  li 
n i e p r z y j a c i ó ł  P o l s k i :  tak że  z niem ie­
ckich m enioryalów  ludzi całk iem  bezstronnych. 
J a k  wielu podejrzanym  zostan ie  udow odnioną 
w ina, okaże się z w yroków  s ty ry jsk ich  sądów . 
A że o tem  i o ..dow odach" dopiero po wojnie 
będzie m ożna bez obsłonek mówić, wie tw órca 
o tw artego  listu ta k  dobrze, jak  i ja . Żałuję, że 
mu „ tru d n o  opanow ać oburzenie"; te raz  je ­
dnak  zbrojenie się jest n iezbędne, oburzanie 
szkodliw e ; i nie sam a ty lko  w ładza zakazuje  
g łośnych  sporów . D latego  nie podaję  dzisiaj nic 
z broszury „R osy jska  p ropaganda  i je j polscy  
opiekunow ie w G alicyi*), nie wspominam o w ia­
dom ościach 7. G racu i naw et nie py tam , d I a - 
c z e g  o d o 11 a s, s p r z y m i e r z o n  y  c h d 0 - 
c h o d z ą  z A u s t r y  i t y l k o  o t w a r t e  
l i s t y ?  R ycerze i g ierm kow ie, w ypędźcie 
7. habsbu rsk ie j ziemi w ro g a ; potem  będą mogli 
oburzeni w spokoju  mówić dale j" .

T yle  H ardenow skiego w ykręcan ia  się sianem.
J a k  w idzim y, paszkw ilan t berliński n ie ty lko  

o Legionach polskich „nic nie słyszał" — 
ale  „nie słyszał" też o czynach  w ojennych c a-

')  Łoiyóskij: „die rusgische Propaganda und ibre 
GOnner in Galiiieu".

ł e j a r m i i  a i i s t r  o-w ę g i e r s k  i e j, o tem , 
że arm ia ta odniosła szereg  św ietnych zw y­
cięstw  i odnosi je  w* dalszym  ciągu, że p iersiam i 
swemi trzym a olbrzym ią naw ałę ro sy jsk ą  i za­
g radza je j d rogę na dalszy  zachód. O tem  wszy- 
stkicm  nic a nic H arden nie słyszał, skoro  wie 
„ ty lk o "  o „listach  o tw arty ch ", dochodzących 
z A ustry i !

Dziwnie tępy słuch , można mieć jed n ak  w 
sprzym ierzonym  Berlinie !!!

Co do „p o de jrzanych" urzędników* g a licy j­
skich, m ożem y z w dzięcznością pokw itow ać 
w skazanie źródła, z k tó rego  czerpał swe infor- 
liiaeye staro zak o n n y

Kuryer polityczny.
Uwolnienie Czerniowiec w świetle rumuńskiem.

Z B ukaresz tu  piszą do „ A d v en d "  o szybkiem  
opróżnieniu  Czerniow iec przez R osyan : „Ro- 
syanie opuścili m iasto  wę^ środę (16 b. m.) w ie­
czór: genera ł kom enderu jący  jed n ak  ogłosił 
przedtem , że będzie bronił m iasta do o s ta te ­
czności. We w to rek  wieczór rozporządziły  w ła­
dze rosyjskie, że po godzinie (i w ieczór nikomu 
nie wolno w ychodzić na ulicę i zaśw iecać św ia­
tło w ulicach. To rozporządzenie było oznaką 
ogólnego odw rotu  : w nocy  rabow ali Rsyanie 
sklepy.

G ubernato r cyw ilny  i urzędnicy  ad m in is tra ­
cyjni odjechali do Nowosielioj*. Nowosielicę 
a u s try a c k ą  spalili doszczętnie. Z ludności cy ­
wilnej uprow adzili R osyanic wiele ludzi, p o ­
m iędzy tem  dużo kobiet i zesłali w g łąb  Rosyi. 
O św iadczyli oni, że za k ilka dni, skoro ty lko  
o trzym ają  posiłki, pow rócą do Czerniow iec. 
(„Z eit").

Półtora miliona Polaków w wojnie.
K orespondent w ojenny k ilku  gaze t w ęgier­

skich. d ram atu rg  Molnar, w najnow szej swej 
korespondencyi z K rakow a pisze : N aród polski 
jest obecnie narodem  najnieszczęśliw szym  na 
święcie. Cala -bowiem niem al w ojna odgryw a 
się obecnie na ziem iach polskich. Pod  ztanda- 
mm.i niem ieckiem i w alczy z czterech  m ilionów 
Polaków  pruskich 340.000 żołnierzy  (jeżeli nie

więcej —  Red.). Polaków galicy jsk ich  stoi 
w armii au stry ack ie j przeszło 400.000, a z 12 
milionów Polaków  w K rólestw ie znajdu je  się 
w arm ii rosy jsk iej praw ie 800.000 żołnierzy. — 
Przeciw  800.000 Polaków  z R osyi stoi więc 
w boju 7 10.000 Polaków  z A ustry i i Niemiec — 
razem  więc bierze udział w obecnej wojnie 
1,540.000 żołnierzy Polaków .

Skrom ne sukcesy Trój porożu mienia.
,.Vossi>clie Z eitiu ig" pisze z A m sterdam u, że 

pewien angielsk i w yw iadow ca u Jo ffre ‘a odpo­
wiada w następu jący sposób na py tan ie , co 0 - 
siągnęło francusk ie  w ojsko wr osta tn ich  k ilku  
m iesiącach.

Sądząc po sfoczouj ch b itw ach, to w ynik  jest 
istotflie niew ielki, lecz należy zw ażyć, że bitw a 
sk łada się z w alk  w Polsce. G alicyi, Serbii i 
F rancy  i i żeby w yw alczyć zw ycięstw o, po trze­
ba na to  w ięcej w ojsk zapasow ych, aniżeli je 
obecnie ma Trójporozum ienie do rozporządze­
nia.

< ibowiązkiem  jest T ró jporozum ienia, aby  w y­
trzym ać ta k  długo  ro zstrzy g a jący  napó r N iem ­
ców*, dopóki zapasow e w ojska s to ją  w polu. —  
T ego F ra n c y a  dokonała . Z a tru d n ia  n iep rzy ja ­
ciela i nie pozw ala mu w ykonać ro zs trzy g a ją ­
cego a tak u  w* innern miescu. Tym czasem  F ra n ­
cya polepszyła stan  w ojska co się ty czy  rnate- 
ryalu  i ilości żołnierza, k tó rego  postaw a i dziel­
ność nic była n igdy  lepszą niż obecnie.

Z ty g odn ia  na tydzień  polepsza się zespół ar- 
ty lery i z p iechotą.

Za wojną 1 przeciw wojnie.
K orespondenci gazet berlińskich w* Rzym ie, 

donoszą o aw an tu rach , w yw ołanych wielkiem  
zgrom adzeniem , zw ołanem  w* celu zadem onstro­
w ania na rzecz zbrojnego w ystąp ien ia  W ioch 
w wojnie europejsk iej. W edług „Beri. Tage- 
b la ttu "  w* rzym skim  Domu N arodow ym , zebra­
ło się około czterech  tysięcy  neu tra listów  i in- 
terwencyonalistów*. Na w ielkiej sali przyszło 
w krótce do bójki. N cutraliśei. to  jest ci. co byli 
przeciw  w ojnie, obrzuceni zostali kam ieniam i; 
zw olennicy w ojny mieli w iększość. R ów nocze­
śnie w tea trze  T ow arzystw a „C ines" odbyw ało 
się drugie  w ielkie zebranie narodow ców , na 
k tórem  znany przyw ódca nacyonalistów  Corra- 
dini i inni m ów cy w* burzliw*ych przem ow ach 
żądali wojny.

Stosunek Bułgaryi do Rumunii.
G enew ska „Suisse" o trzym ała depeszę z B u­

karesz tu , że pomimo um ow y z B ttłgaryą d o ty ­
czącej przewozu obopólnego tow arów  przez te  
państw a, n iedow ierzanie w zajem ne nie ustało. 
T ak  Rum unia, ja k  i B ułgarya śc iąg a ją  w*ojska 
ua granice.

Miesięczniki socyalistyczne niemieckie
przynoszą ■/. w ielu względów* ciekaw e p rzy ­
czynki do dziejów  obecnej w*ojny. S praw ą tą  
zajm iem y s i ę  obszerniej w przyszłości. Dziś, 
jako  najbardzie j ch a rak te ry s ty czn e , podnosim y 
uw agę dw u ty g o d n ik a  „Socialistische M onats- 
hefte". 0 0  do p rzyczyny  w ybuchu wojny.

Otóż pismo to pow iada : „Jeże li celem  R osyi 
jest zdobycie o tw artego  m orza, to  m ożna było 
te j s trasznej w*ojny uniknąć, gdyż Niemcy 
pierw sze są skłonne odstąp ić  R osyi zatokę 
P erską, a tem sam em  sw obodę ruchu  na mo­
rzach św iatow ych. Cel ten m ożna było zatem  
uzyskać  d rogą układu  pokojow ego".

Nie należy  jed n ak  przeoczyć, że parcie R o­
syi ku Zatoce Persk ie j sprzeciw ia się najżyw o­
tniejszym  interesom  A nglii i że na odstąpienie 
Rosyi Z atoki P ersk iej, A nglia n igdy  się nie 
zgodzi. Z dw ojga  złego —  ntniejszem  złem jest 
d la  Anglii odstąp ien ie Rosyi Dardanellów*, gdyż 
będąc, w posiadaniu  k an a łu  Suezkiego, A nglia 
i nadal zachow a dom inujące stanow isko  flo­
tow e.

W sprawie szkód wojennych.
O trzym ujem y n astęp u jącą  odezw ę : Ciężkie 

szkody i s tra ty  m ateryalne , jak ie  w obecnej 
strasznej w*ojnie poniosło i w ciąż jeszcze ponosi 
całe nasze społeczeństw o, będą w* m yśl w ielko­
dusznej zapow iedzi C esarza w ynagrodzone. 
Chwila jed n ak , w* k tó re j ocenienie i zlikw ido­
wanie tych  szkód będzie m ogło nastąp ić , nie 
zd a je  się jeszcze bliską, a choć liczne K om itety  
odszkodow aw cze przez rozm aite g rupy  społe­
czne ustanow ione, już p race przedw stępne roz­
poczęły, nie można się spodziew ać, ab y  zdołały 
w stosunkow o k ró tk im  czasie ogrom ne rozm ia­
ry  szkód, bez i zynnej pom ocy sam ych poszko­
dow anych. choćby ty lko  spisać i zestaw ić.

P ragnąc  K om itetom  tym , jako też  Kołu pol­
skiem u i przyszłym  koinisyom  państw ow ym , 
pracę ulał wić i dopom ódz do jak n a jd o k ład n ie j- 
szege spisu w szystk ich  bez w y ją tk u  s tra t, po­
stanow iliśm y zbierać bezpośrednio  od sam ych 
poszkodow anych d a ty  szczegółow e, do ich 
szkód się odnoszące i w tym  celu zw racam y się 
do w szystk ich  poszkodow anych  w* ich w ła­

dnym interesie z prośbą o podanie tych  szkód, 
ile możności, jak n a jdok ładn ie jsze  w edług  kwe- 
styonaryus7,a przez nas zestaw ionego. N a ży ­
czenie p rzesy łać będziem y odpow iednie druki. 
Całą naszą in te ligencyę upraszam y w spierać i 
zachęcać m niej uśw iadom ionych do w ypełnie­
nia tak iego  kw*estyonąryusza. ab y  obraz szkód 
m ógł być jakiK ijreahiiejszy i najkom pletn iejszy . 
W szelkie zapytania, i odpow iedzi należy prze­
sy łać  pod adresem  : P rofesor Rom an D z i e - 
ś 1 e w s k i, W ien VIII, Jo sep h stad te rs tra sse  
No 14, T. 21.

Za Zw iązek społeczno - narodow y: D r A ntoni 
W creszczyński m p„ Dr Zdzisław  Słuszkie- 
wicz mp.

Zajęcie zapasów żywności  
w Austryi.

K om unikat urzędow y donosi, że dla techn i­
cznego i handlow*ego przeprow*adzenia objęcia 
zapasów  żyw ności przez państw o, pow ołany bę­
dzie do życia (pod w pływ em  i nadzorem  rządu) 
„Z ak ład  dla obro tu  zbożem ". Ma 011 skupyw ać 
i w yw łaszczać zapasy , zajm ow ać się ich zm ie­
leniem  i odstaw ą do miejsc zapotrzebow ania. 
Zakładow i będzie oddana do pom ocy R ada 
przyboczna, złożona z osób. znających ekono­
miczne stosunki poszczególnych krajów*.

W yjątk i od zajęcia dozw*olone są n astęp u ­
jące : W łaścicielom  zaję tych  zapasów* wolno, 
używ ać w łasnych zapasów  dla w yżyw ienia 
członków  dom u lub gospodarstw a, jednakże  
aż do czasu uregulow ania konsum cyi nie w ię­
cej na  głow ę, jak  9 k g  zboża, lub 7.2 kg  
w ytw orów  m ąeznych m iesięcznie (300 g*r. zboża 
lub 240 gr. m ąki dziennie). P iekarzom  i cu ­
kiernikom  wolno w ypiekać z m ąki ty le . aby  
pokryli po trzeby  sw*ej klienteli w* okręgu.

W postanow ieniach  co do spisu zapasów  po­
wiedziano, że k ażd y  m a je podać w edług stanu 
z 28 b. m. T erm in zgłoszeń w*yznaczono do 
5 m arca Zapasów  nie w iększych n ad  20 k g  nie 
po trzeba w yszczególniać; w y sta rczy  zapew nie­
niu, że nie są w iększe. Nie zgłoszone zapasy 
m ogą być, uznane za przepadłe na rzecz p ań ­
stw a i uży te  będą na zaopatrzen ie  ludności. 
Ja k o  k a ry  za niezgloszenie lub zgłoszenie fa ł­
szyw e, w yznaczono aresz t do 3 m iesięcy lub 
grzyw nę do 2.000 koron.

Wydalanie obcokrajowców 
w Królestwie,

„W arsz. D niew nik" pisze : „Z pow odu o sta ­
tniego rozporządzenia o w ydalan iu  poddanycli 
w oju jących  z R osyą państw  w razie, gdyby  nic 
w yjechali w term inie określonym  z Rosyi, w p i­
sm ach polskich w yraża się obaw y, że rozpo­
rządzenie to  do tkn ie  osoby pochodzenia pol­
skiego.

...Obaw tych , podług o trzym anych  przez nas 
z m iarodajnego  źródła w iadom ości, nie po tw ier­
dzą rzeczyw istość, gdyż rozporządzenie o w y­
dalan iu  poddanych  w ojujących z Rosyą państw  
najm niej do tyczy  poddanych  zagran icznych  
pochodzenia słow iańskiego. Z apew ne, pozosta­
wienie w* k ra ju , nie jest ich praw em , lecz jest 
dla n ich  ulgą. Na mocy rozporządzenia, w y­
danego  przez genera ł - gu b ern a to ra , księeia P. 
.U. E ngalyczew a, Polakom  i wogóle osobom po­
chodzenia słow iańskiego, k tó re  złożą dow ody 
tego pochodzenia i poręczenie posiadających  
zaufanie rządu  o rg an izac ji społecznych (np. 
Komitetów* obyw atelsk ich , T ow arzystw a sło­

w iańskiego, K om ite tu  opieki nad  jeńcam i itp .), 
i-o do sw ojej lojalności w zględem  p aństw o­
wości rosy jsk ie j —  w ydalenie z k ra ju  nie grozi.

Oczywiste, jest rów nież, że od chwili podania 
prośby o n iew ydalenie aż do rozw ażenia isto ty  
tej p rośby  w ydalenie przymusow-e do pomie- 
n ionych peten tów  stosow ane nie będzie. Celem 
w szechstronnego rozw ażenia tych  próśb gene­
rał - g u b ern a to r w arszaw ski u tw orzył pod prze­
w odnictw em  genera ł - m ajora, księcia M elikowa 
K om itet specyalny , do k tó rego  w szedł m iędzy 
innym i rów nież przedstaw iciel cen tralnego  Ko­
m itetu  obyw atelsk iego , k am erju n k er G órski".

Od Wydawnictwa.
Licznem u g r o n u  naszych  P rzyjac ió ł  dz ię­

k u jem y  serdecznie  za pop ieran ie  naszego  
pi sma we  w szy s tk ich  z a k ą t k a c h ,  gdzie  za ­
g n a ł a  w o jn a  naszą ludność,  a  s k ą d  d o cho­
d zą  nas  liczne sk ar g i ,  k tó re  w mia rę  m ożno­
ści i ś rodków ,  j ak iemi  ro zporz ądzam y,  s t a ­
r a m y  się usuwać.

Trudnośc i ,  j ak ie  s t w a r z a  s iedziba  nasze ­
g o  pisma —  twierdza ,  u t ru d n i a j ą  W y d a ­
w n ic tw u  n aszem u  tworzenie  now y ch  agen-  
cyj ,  s k ą d  pismo rozchodzićby  się mogło  
szerszeni  j a k  d o tychczas  o dp ływ em  i zdo­
b y w a ć  coraz  większe  k o ła  czyte ln ików.  Ce­
lem p o k o n a n i a  p i ę t rz ących  się t rudności ,  
u d a j e m y  się z p ro śbą  do n aszy ch  Przy jac ió ł  
o ł a s k a w ą  pomoc w tworzen iu  n o w y c h  a-

gency j ,  a  wszelkiemi  i n fo rm acyam i  z wdz ię ­
cznością n a t y c h m i a s t  s łużyć będziemy.

W  mia rę  ro zwoju  naszego  pi sma będ z ie ­
my się s t a ra ć  rozszerzać  jego ł am y ,  p r z y n o ­
sić S z an o w n y m  C zy te ln ikom  n as z y m  ob­
szerny m a t e r y a ł  in fo rm acy jn y  ze w s zy s t ­
k ich  dzia łów dz iennika rs ki ch ,  nie p o m i ja ­
jąc  ża dnego  pr z ej aw u ,  j ak ie  niesie życie 
i chw ila  b r z em ien n a  w w y p a d k i ,  w a ż ą c e  na  
szali naszeg o n a ro d o w eg o  b y tu .  Stojąc  k a r ­
nie n a  s t ra ż y  naszych  o bow iązków  i g o d n o ­
ści nar odow ej ,  p ro s imy o ' j a k  najus iln ie jsze  
poparc ie ,  d a j ąc e  n a m  możność  sku tecznego  
s łużenia sp rawie  w e d łu g  najszczerszej  n a ­
szej woli  i p ragn ie ń.

PRENUMERATA wynosi w Krakowi# mieaię 
eznie-2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalnie 
8 K. W  państwie niemieckiem kwartalnie 10 K, 
w innych państw*ach kwartalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 halerzy.
Agencyom udzielamy wysoki rabat.

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś # e czwartek 

sw. Nicefora. — Jutro w piątek św. Aleksandra.
K a l a n d a r s y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscnód sfoń- 

* rozpocznie się jutro o godz. ti min. 34 zachód przy- 
>ada o godz. 6 min. 14 długość dnia godzin 10 minut 40.

Pogoda. Dnia 24 Lutego termometr doszedł od -  0*4
■+* 2*2 C. — barometr podnosił się. — Dnia 26 Lutego 

rodzinie 7 rano stan barometru 7411 (mm. term o­
metru — 0'6 C. wiatr północny.

Kra ków ,  dnia 25 Lutego.
Z miasta. Ponury i dżdżysty dzień wczorajszy 

przy temperaturze - f  2 C. nie zachęcał do space­
rów. Po plantach i błoniach snuły się tylko nieli­
czne postacie, które nuda popołudniowa 7, domu 
wypchnęła. Tramwaje kursujące pomiędzy Ryn­
kiem a Parkiem Jordana. świadczą o wielce dobrej 
woli ze strony dyrekcji tramwaju, wywiązujących 
się godnie z umowy z miastom. Tramwaje bowiem 
przywożą i odwożą „sympatyczne konduktorki" 
dzwoniące i trąbiące sobie samym, a pełniące słu­
żbę zastępczą za swych mężów, będących na woj­
nie. Zachowanie się dyrekcji tramwaju pud tynj 
względem powitać należy z wielkiem uznaniem, 
a służba, jak to nie często bywa, chwali bardzo 
wego dyrektora p. Fischera, co z przyjemnością 

powtarza wy.
Rozpaczliwy wygląd wozów, które miały być za­

stąpione innymi, czynią wrażenie ambulansów w 
„Pipidówce", a zgrzyt, pisk, skrzypienie i inne od­
głosy* i dźwięki towarzyszące stale ruszającym ze 
s tac ji wozom, czynią wrażenie głośnych protestów 
i błagalnych próśb o spoczynek. Niestety bezlito­
sna wojna położy tainę dalszemu drutowaniu Ryn­
ku, pozostawiła w spokoju ul. św. Anny, co błogo­
sławi dzisiaj Uniwersytet i Biblioteka Jagiellońska, 
a mruczą dawni zwolennicy skutecznego podruto- 
wania śródmieścia. Jeden z zasłużonych radców 
miejskich w czasie, gdy sprawa protestu było oma­
wiana — tw ierdził: że jak Kraków — Krakowem, 
w Rynku musi być tramwaj z główną węzłową sta- 
eyą pod „Hawelką". Na takie twierdzenie cichnąć 

oczęły głosy protestu. Tam bowiem sączy się ni 
gdy niewysyehając „płyn pilzneuskiego prazdroju”, 
a częste wywoływania „piwo dla pana radcy", 
świadczy, że ta  kasta ludzi najbardziej jest w K ra­
kowie spragnioną i najwięcej miewa czasu. Tak, 
pić umieliśmy i umiemy koncertowo, znamy się na 
znakomitych kanapkach, kawiorach i raiłenii dla 
ucha są nam wystrzały butelek i mrożenie ich 
nawet wśród zimy. Przypatrując się biesiadnikom, 
ciśnie się czasem do ust pytanie... Czy to za wła­
sny grosz piją ?... Czy pijąc, nie wyrządzają krzy­
wdę swym rudzinoin ?... Dzisiaj bowiem nikt z 
uczciwie pracujących niema pieniędzy na libacye^ 
Dzisiaj rzedną szeregi cywilnych piwoszów, a re- '  
stauraćye i handelki czynią wrażenie obozu, w któ- 
rein co chwila zmienia się załoga, a spokojnie zje­
dzona kolacya, sądząc z wiele mówiących twarzj* 
oficerskich, wydaje się być nagrodą za trudy obo­
zowe i zdradza tęsknotę za opuszczonent ogniskiem 
domoweni.

Fiakrzj* krakowscy korzystając z wojennych cza­
sów, tylko na pokaz wyjeżdżają karetkam i, używa­
jąc do jazdy starych, zniszczonych i zatłuszczonych 
pudeł, budzących w stręt u tych, którzy skazani są 
/. nich korzystać. Nie wielkie co prawda czekają 
ich teraz zarobki, lecz to zupełnie nieusprawiedli- 
wia brudu, któremu powinniśmy wj powiedzieć wal­
kę bezwzględną, w chwili, gdy szerzą się epidemie, 
a brudny fiakier pełni służbę ich roznosiciela.

Stróże nasi zupełnie są nieczuli na wszelkie 
odezwy magistrackie, czekając widać na przykład 
u góry. Już nie mamy pretensji o bluto, lecz bła­
galne zanosimy prośby pod adresem zarządu czy­
szczenia miasta, abj* uwzględniał dostępy do cho­
dników w ulicach Karmelickiej, Łobzowskiej, Ba­
torego, Granicznej i in., — oby nasz glos nie byl 
głosem wołającego na puszczy!

Z prezydyum miasta. Dzisiaj rano powrócili z 
Wiednia Prezydent ni. Dr Leo i 1. wiceprezydent 
r rof Nowak.

Sprawa ewakuacyi. Kwestya ewakuacyi staje 
się dopiero teraz aktualną w chwili, gdy powrócili 
pierwsi członkowie prezydyum gminy z pewnemi 
instrukcjam i i spostrzeżeniami ze stolicy, które 
znajdą ti nas zastosowanie. Na razie możemy zape­
wnić tylko czytelników, iż niema powodu do obaw, 
bo ważna ta  sprawa załatwiona będzie z uwzglę­
dnieniem wszystkich okoliczności. Jak  się dowia­
dujemy, dzisiaj popołudniu odbędzie się konferen- 
eya u. JE . Komendanta twierdzy gen. Kuka, w któ­
rej wezmą udział Prezydent Dr Leo, obaj wice­
prezydenci i kompetentne czynniki dla ułożenia 
warunków ewentualnej ewakuacyi.

Prezes Koła polskiego Eksc. Biliński w Krako- 
wie. Dowiadujemy się, że nowo wybrany prezes Ko­
ła polskiego chcąc ująć z bliska całokształt spraw 
z położeniem naszego kraju związanych, postano­
wił przybyć na kilka dni do Krakowa, aby wejść 
w bezpośrednią styczność z najszerszemi kołami 
zarówno ziemiaństwa jak mieszczan i urzędników. 
W yrażamy prawdziwą radość z tego powodu i spo­
dziewamy się, żc interesowani skorzystają z tej 
sposobności, aby przedstawić sprawy związane /, 
ich położeniem.
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Nowa taryfa maksymalna. Z nowych cen, poda-
nyeli w ostatniej taryfie, o której pisaliśmy wczoraj, 
wymienić należy dla uzupełnienia ceny nie wymie­
nione przez nas i tak : 1 kg. szynki wędzonej w ca- 
iości 3 K 70 h (dotąd 3 K 50 h); 1 kg. szynki goto­
wanej krajanej na części 6 K 40 h (dotąd 6 K);
1 kg. kiełbasy surowej siekanej 2 K 60 h (dotąd
2 K 40 h); 1 kg. kiełbasy krajanej wędzonej 3 K 
80 h (dotąd 3 K 30 h ); 1 kg. kiełbasy siekanej 3 K 
20 hal. (dotąd 3 K); 1 kg. wędzonki surowej 3 K 
20 hal. (dotąd 2 K 88 hal.); 1 kg. wędzonki goto­
wanej 3 K 40 hal. (dotąd 3 K 08 h a l) ; 1 kg. 
smalcu 2 K 20 hal. (dotąd 2 K 90 hal.); 1 kg. ka­
szy jęczmiennej średniej 88 hal. (dotąd 84 hal.); 
1 kg. kaszy jęczmiennej siekanej 84 hal. (dotąd 
80 hal.); 1 kg. pęcaku 80 hal. (dotąd 64 hal.); bułka 
na wodzie a 35 gramów 4 hal., bulki na mleku 
pieczone nie będą.

Mam,y więc znów świeżą taryfę — jak twierdzą 
pesymiści... nie ostatnią jeszcze.

Akcya ratunkowa dla naszego rolnictwa. Dłuż­
szy pobyt wiceprez. prof. Nowaka w Wiedniu miał 
łączność z akcyą ratunkową zniszczonych wojną 
powiatów. Prof. Nowak był na posłuchaniu u pre­
miera, gdzie zapowiedziano już rychłe podjęcie ak- 
eyi. W myśl memoryalu Towarzystw rolniczych 
zajmie się tern Krajowa Komisya gospodarcza, 
k tóra rozpocznie urzędowanie w Białej a następnie 
zostanie przeniesioną do Krakowa, by stąd dzia­
łać na bliższe i dalsze okręgi.

Z teatrn miejskiego. Niezwykle interesującą i 
akualną nowość zapowiada sobotni afisz teatru 
miejskiego. Jest nią „Trójporozumienie (Triple en- 
lente)", cięta satyra pp. Dórmana i Engla na wza­
jemny stosunek Anglii, Francyi i Rosyi. Fenome­
nalny sukces, jakim cieszy się sztuka w Wiedniu 
i Berlinie, nie minie jej i u nas. Ręczy za to staran­
na obsada i wspóldzial p. Ireny Solskiej.

Odczyt o sztuce. Mimo wojny nie osłabło u nas 
zainteresowanie się sztuką; l e s  e x t r e m e s  s e  
t o u c h e n t ,  prawo to sprawdziło się u nas dość 
widocznie a dowodem tego chociażby liczne audy- 
toryum na onegdajszym odczycie p. Adama Ś 1 e- 
d z i o w s k i e g o  w sali prywatnych kursów ry- 
sunkowo-malarskich przy ul. Starowiślnej pod 1. 
10. Kursy te zorganizowali znani artyści-pedago- 
dzy, pp. Blotnieki, Wodzinowski i Dębicki, a po 
krótkim czasie zgrupowali w swej szkole liczną 
rzeszę uczniów i uczennic, którzy mimo czasów 
wojennych poświęcają się studyom artystycznym.

Onegdajszy odczyt p. Sledziowskiego o sztuce 
historycznej i archeologii zgromadził bardzo liczną 
publiczność, która z wielkiein zainteresowaniem 
wysłuchała odczytu. Znaczną część jego poświęcił 
prelegent historyi mitry biskupiej, sięgającej VIII 
wieku w Rzymie a XI w północnej Europie. Głę­
boka znajomość tej dziedziny archeologii w naj­
drobniejszych szczegółach oraz umiłowanie przed­
miotu, jakie wykazał prelegent, zjednały mu uzna­
nie słuchaczów, dziękujących poklaskiem za inte­
resującą prelckcyę.

„Jedno-łykówki44. Pozwolimy dziś sobie zapropo­
nować naszym czytelnikom nazwę na bułki w yra­
biane obecnie przez naszych piekarzy. Przyniósł 
nam znów dzisiaj jeden z czytelników bulkę świeżą 
ż piekarni "w iatkow skiego na Małym Rynku — 
buleczkę-pigu kę wagi 27 g r a  m ó w — formatu 
kurzego jaja. W yrabianie takich bułek jest stanow­
czo poniżej nietylko taryfy, ale i apetytu najwstrze­
mięźliwszego z głodomorów. Jest jednak podobno 
pociecha nb. o ile komu to wystrczy, iż pan K. 
malutkie wypieka „jednołykówki", ale będzie miał 
za to dużą kamienicę...

Zarząd Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobo­
żnego w Krakowie zaprasza na Nabożeństwo Su- 
chodniowe w kościele św. Barbary dnia 28 lutego
0 godzinie 8 rano odbyć się mające.

Niebezpieczeństo powodzi. Komisya wodna a
w szczególności ekspozytura krakowska, z radcą 
R e g i e c e ni na czele przystępuje do naprawy u- 
szkodzonych wałów ochronnych nad Wisłą i jej 
dopływami. Spodziewać się przeto należy, że o ile 
to będzie .możliwe niebezpieczeństwo zalewu przy­
ległych obszarów zostanie na czas usunięte.

Dowiadujemy się jednak, że równie grożnem jak 
uszkodzenie walów jest z a t a r a s o w a n i e  b i e -  
g u w o d y  w k o r y t a c h  r z e k  w tych miej­
scach, gdzie znajdują się szczątki mostów zniszczo­
nych przez wojska nieprzyjacielskie. Z opadłych 
w koryta rzek belek, wiązań mostowych itd. po­
tworzyły się w korytach rzek zapory, które przy 
zbiórce wody, niechybnie spowodują zalew okolicy. 
Koniecznem jest przeto, aby równocześnie z napra­
wą walów, usunięto wspomniane zapory, jako gro­
żące wielkiem niebezpieczeństwem.

Przepustki na podóż do Królestwa Polskiego. C.
1 k. Komenda twierdzy w Krakowie ogłosiła wczo­
raj popołudniu obwieszczenie, iż legitymaeye na 
przekroczenie pasa twierdzy w celu podróży do 
Królestwa Polskiego odtąd będą wydawane tylko 
tym cywilnym osobom które się wykażą pozwole­
niem (legitymacyą) Komendy Etapowej I. armii w 
Słomnikach.

Uzyskanie takiego zezwolenia od tej Komendy 
w Słomnikach samo przez się nie uprawnia jeszcze 
do uzyskania przepustki. Udzielanie legitymacyj 
należy dalej do oddzału dla spraw cywilnych przy 
c. i k. Komendzie twierdzy (ul. Poselska 1. 10).

Pilzner podrożał o 4 hal. na lirze. Browary pil- 
zneńskie podniosły ceny pima o 4 kor. na hektoli­
trze czyli 4 hal. na litrze. W Krakowie zatem po­
drożeje piwo pilzneńskie w drobnej sprzedaży na 
szklanki — ku nieutulonej rozpaczy smakoszów 
piwoszy.

„Nauczycielka4'. Po kilkumiesięcznej niezależnej 
od redakcyi przerwie wyszedł świeży numer sym­
patycznego pisma „Nauczycielka11. W chwili ogól­
nego przygnębienia niesie on hasło „W ytrwajmy". 
Niezachwianą wiarą w lepszą przyszłość tchnie cała 
treść pierwszego iiuineru na rok bieżący, niosąc 
pokrzepienie dla licznych rzesz naszego nauczyciel­
stwa, a przedewszystkiem dla tych, którzy dzielą 
los wychodźców. Numer ten zawiera oprócz pełne­
go siły i pociechy artykułu wstępnego, rzewnie 
skreślony obrazek z obecnej krwawej doli ludu pol­
skiego, serdeczne słowa „Do dzieci polskich" oraz 
artykuły informacyjne jak „Z doli wygnańców", 
sprawozdanie z działalności komitetu pomocy kole­
żeńskiej w Krakowie. W gorących stówach redak- 
cya zachęca kobiety i dzieci polskie do pracy dla 
zniszczonych kościołów w Królestwie i w Galicyi, 
prosi o nadesłanie listów i korespondencyj z wy­
gnania, chcąc być łącznikiem między pozostałymi 
w kraju a wychodźcami. YV tym celu umieszczać 
będzie bezpłatnie zgłoszenia osób poszukiwanych 
i poszukujących.

Ofiara zawodu. Znany i ceniony w krakowskich 
kołach lekarz Dr Kaczurba zmarł na tyfus plamisty, 
zaraziwszy się w obozie jeńców w Mauthausen w 
Górnej Austryi koło Lincu, tą straszną chorobą.

Równocześnie temu samemu losowi ulegli lekarze 
Dr Koch i Dr Marian, a trzech innych leży jeszcze 
chorych.

Odpowiedzi od Redakcyi. Panu J a n o w i  R. z 
Mielca. Przesiany nam wiersz pański zdradza wiel­
ką szczerość, dobre chęci i oryginalność ?... Do pi­
sania jednak poezyj obok papieru i atram entu po­
trzebne są jeszeze, choćby jakie takie oczytanie 
i '■— talent, a ten fiat ubi vult...

Kronika zamiejscowa
Niemiecki konsul we Lwowie Edward Heinze zo­

stał zamianowany generalnym konsulem. Konsulat 
znajduje się obecnie w Wiedniu.

Legionista Polski wkracza do Czerniowiec. W e­
dle doniesień pism niemieckich, przy zajęciu Czer- 
niowiec przez wojska austryackie dnia 18 bm., je­
den z pierwszych wkroczył do miasta o godz. 2.15 
popołudniu Jan  II a j d u k, plutonowy Legionu pol­
skiego. Wraz z nim przybył Karol Toth, szerego­
wiec piechoty. Potem wkroczył do miasta patrol 
honwedów, a za nim armia austryaeka.

Informacye o zaginionych z powiatu mieleckiego. 
Na liczne prośby naszych czytelników postanowi! 
naczelnik poczty z Mielca Franciszek Jaglarz, tym ­
czasowo przebywający w R a b c e  (G a 1 i c y a), 
być bezinteresownie pomocnym wszystkim zagi­
nionym uchodźcom wojennym powiatu mieleckiego 
do wzajemnego odszukania się. Zgłoszenia należy 
przesyłać pod powyższym adresem kartką zwrotną.

Sodalicya Panów polskich w Wiedniu zaprasza 
wszystkich Sodalisów Polaków, przebywających w 
Wiedniu, ua zebranie miesięczne, które odbędzie 
się w sobotę 27 bm. o godz. wpół do 8 wiecz. w Bi­
bliotece polskiej IV. Meyochofg. 11. Na zebraniu 
tern Stefan Trzecieski wypowie odczyt p. t. „Cud 
w świetle wiary i rozumu jako dowód naszej 
wiary".

„Rozbitków44 Blizińskiego odegrała onegdaj tru ­
pa polskich artystów w wiedeńskim Burgerteatrze. 
Dzienniki wiedeńske wyrażają się pochlebnie tak
0 komedyi jak  i o artystach, wśród których wyró­
żnili się zwłaszcza pp. Feldman, Nowacki, panie 
Łuszczkiewiczówna i Żółkowska.

W sprawie ograniczenia prawa przesiedlania się 
adwokatów uchwaliła Stała Delegacya wszystkich 
Izb adwokackich krajów w Radzie państwa repre­
zentowanych, ua posiedzeniu z dnia 18 lutego 1915 
następujący p ro je k t.

„Stała Delegacya austryackieh Izb adwokackich 
zakłada uroczysty protest przeciw rozporządzeniu 
całego Rządu z dnia 11 lutego 1915 oraz przeciw 
lównoczesnemu rozporządzeniu c. k. Ministra spra­
wiedliwości, przez które naruszono i na szwank na­
rażono kardynalne podstawy organizacyi austrya- 
ckiego stanu adwokackiego.

Stała Delegacya protestuje przeciw temu, że u- 
stawa dotycząca stanu adwokackiego, została te­
muż stanowi drogą § 14 narzuconą i to bez dosta­
tecznego powodu, bez uzasadnionej przyczyny, bez 
parlamentu, a nawet w sprzeczności z własnym pro­
jektem rządowym oraz w sprzeczności z przyjętymi 
przez komisyę prawniczą Izby posłów zasadami.

Protestuje dalej Delegacya przeciw temu, że 
rozporządzenia te wydano także bez wysłuchania 
jej i wydziałów Izb a nawet w sprzeczności z za­
patrywaniem prawie wyłącznie interesowanej dol­
no - austryackiej Izby adwokackiej oraz protestuje 
przeciw okazanemu w ten sposób przez zarząd spra­
wiedliwości stanowi adwokackiemu lekceważeniu. 
Stała Delegacya protesuje przeciw temu, że przez 
rozporządzenie to naruszono zasadę swobodnego 
przesiedlania się adwokatów.

Również protestuje Delegacya przeciw usiłowa­
niu Rządu narzucenia się na opiekuna stanu, który 
przeciw wszelkiej niepowołanej opiece najenergi­
czniej się zastrzega, gdyż jego samorząd i niezawi­
słość stanowią nieodzowny wymóg dla spełnienia 
jego zawodowych i społeczny( li zadań w państwie 
praworządnem.

Protestuje dalej Delegacya przeciw temu, że 
przez zróżniczkowanie adwokatów według ich sie­
dziby, zniesiono jednolitość austryackiego stanu 
adwokackiego, z której tenże czerpie swoją soli­
darność i swoją moc.

Protestuje Delegacya przeciw temu, że bez 
względu na ciężkie ofiary, które mieszkańcy wscho­
dnich krajów granicznych w interesie całego pań­
stwa i wszystkich jego obywateli wskutek wojny 
ponieśli — w ylano właśnie przeciw tym mieszkań­
com i to w czasie, gdy ich dobytek jest jeszcze pa­
stwą pożogi wojennej — owo wyjątkowe zarządze­
nie. które niszczy prawa przez nich nabyte i stoi 
w sprzeczności tak z interesem państwa, jak i ze 
zasadami przyjętemi przez cały świat kulturalny.

Stała Delegacya oczekuje tedy z ufnością na­
tychmiastowego cofnięcia powyższego rozporządze­
nia".

Dobra księżniczek belgijskich na Morawach pod 
nadzorem państwowym. Z Berna morawskiego te­
legrafują : Rozporządzeniem namiestnika Moraw 
z 20 bm. poddano państwo Fulnek na Morawach
pod szczególny nadzór państwowy. Właścicielkami 
tych dóbr są : Henryka, księżniczka belgijska, sio­
stra króla belgijskiego, żona księcia Emanuela 
orleańskiego, księcia Vendome i Józefina, księżni­
czka belgijska, również siostra króla Alberta, żona 
księcia Karola Hohenzollern. Komisarzem dozoru­
jącym zamianowany został dyrektor dóbr Edward 
Gittel w Neuhiibel.

Z Tow. Dziennikarzy i Literatów Polskich w Po­
znaniu. Drugie zebranie podczas wojny odbyło się 
w sobotę popoł. w Domu Królowej Jadw igi pod 
przewodnictwem prezesa p- Dra Zygmunta Celi- 
ehowskiego. Członek zarządu p. Czesław Kędzier­
ski wygłosił odczyt na te m a t: „Z dziejów dzienni­
karstwa". Nad odczytem wyłoniła się ożywiona 
dyskusya. Następnie kontynuowano dalszą poga­
dankę na te m a t: „Wpływ wojny na prasę". W 
związku z tern postanowiono zebrać szczegóły od­
nośnie do strat, jakie wojna wyrządziła dziennikar­
stwu polskiemu.

Pieczywo w Poznaniu. Niektórzy piekarze za­
przestali wypiekania bułek, poniew aż bulek z do­
mieszką spożywa się znacznie mniej niż dawniej
1 bardzo wiele pozostaje niesprzedanych. Wogóle 
sprzedaż pieczywa za znaczkami uszczupliła, jak 
zapewniają piekarze, znacznie ich dochody dla te ­
go, że stracili klientelę zamiejscową i żołnierzy. Po­
dobno i ciastka nabywać będzie można tylko za 
znaczkami.

Zmiana nazwy. Ja k  donoszą gazety niemieckie, 
na mocy upoważnienia królewskiego z dnia 21 sty­
cznia, obwód dominialny Kleryka w powiecie gnie­
źnieńskim zamieniony został na gminę wiejską pod 
nazwą „Kornhof".

Śmierć deputowanego na polu bitwy. Francuski

deputowany Chevillon, porucznik, zginął na polu 
bitwy w Wogezach.

John Gough, komendant angielskiego korpusu we 
Francyi, zmarł od ran odniesionych w bitwie pod 
Mons.

Poseł centrowy Erzberger w Rzymie. „Giornale 
d1 Italia" donosi o przybyciu posła do parlamentu 
niemieckiego, Erzbergra, utrzymując, iż Erzberger 
przybył z ważną misyą do Włoch i ma starać się 
o pozyskanie katolików włoskich na stronę Nie­
miec.

Wiadomości kościelne.
Nowy biskup-sufiagan poznański ks. kanon ik  

D r Paw eł Jed z in ek  urodził się w 1851 roku  w  
B runsberdze, na W arm ii. Święcenia k ap łańsk ie  
o trzym ał w 1874 roku , poczem by ł przez pew ien 
czas proboszczem  w O lsztynku n a  W arm ii. W  r. 
1887 r. pow ołany  został na kanon ię  k a ted ra ln ą  
do P oznania , a w 1889 r. objął k ierow nictw o 
na  nowo otw orzonego Śeminaryum duchow ne­
go. J e s t  D oktorem  Teologii, papieskim  p ra ła tem  
dom ow ym  i radcą  duchow nym .

Po zgonie arcybiskupa LIkowskiego. J a k  
dziennik i poznańskie donoszą, upraw nionym i do 
w yboru a rcyb iskupa  są w k ap itu le  poznańsk iej: 
ks. p ra ła t Dr Jed z in ek  dziekan  k a ted ra ln y , ks. 
p ra ła t D r M oszczyński; kanon icy : ks. Dom bek, 
ks. T etzlaff, ks. Dr D albor, k s . K linke, ks. W ei- 
m ann, ks. D r S teuer, ks. D r H ozakow ski i hono­
rowi kanon icy : ks. p ra ła t P oniński, ks. lic. 
T asch i ks. G erth . W kap itu le  gn ieźnieńsk iej : 
ks. p ra ła t D orszew ski, ks. biskup K loskc, k an o ­
nicy: ks. K retschm er, k s  .Jasiń sk i, ks. Sander, 
ks. p ra ła t D r G oczkow ski i ks. Dr Beyer.

Ks. kanonik Dr Dietrich z Brunsbergi, poseł do 
sejmu pruskiego, jeden z najwybitniejszych posłów 
centrowych zmarł dnia 21 bm. Ks. Dietrich był 
przez pewien czas rektorem liceum Hosianum w 
Brunsberge (na Warmii w Prusiech Wschodnich), 
a w r. 1906 administrował dyecezyą, do której na­
leżą także Polacy z Prus Wschodnich.

Na pomoc dla dotkniętych klęską wojny złożyli 
w kancelaryi Książęco-biskupiego Konsystorza: 
Ruszczą 50 K, Krzyszkowice 23 K, PP. Wizytki 
50 K, K atedra 84 K 82 h, Skawina 64 K, P. I. 
kankan 5 K, PP. Benedyktynki 30 K, Izdebnik 
130 K, Maków 71 K 70 h, Ks. T W łodyga 30 K, 
Ks. J. Leja 100 K, Poręba Wielka 50 K, Nowa 
Góra 103 K. 60 h, Poronin 700 K, Ks. Jan  Szew­
czyk 200 K, Chrzestni rodzice 5 K, paraf. Bożego 
Ciała 21 K 13 li, Zakopane 300 K 17 h, paraf, 
św. Anny 102 K, Pleszów 10 K 60 h, Wróblowice 
10 K, Mogiła 11 K 50 li, Ryc.zów 73 K, paraf. św. 
Mikołaja 16 K, Tłuczań 60 K, Ks. Jan  Ziółkowski 
50 K, Łękawica 91 K 34 h, paraf. św. Floryana 
54 K, Ks. Franc. Flasiński 25 K, Piotrowice 50 K, 
Cliocznia 63 K 50 h, OO. Bernardyni Alwernia 
100 K, Tarnawa dolna 29 K 49 h, Sanka 20 K, 
Ks Kudzia 50 h, Ks. Jaworski 20 K, Kozy 500 K, 
Wadowice 244 K, Łapanów 94 K, Andrychów 
188 K, Ks. Prob. Solak 100 K, Zembrzyce 50 K, 
Mogilany 10 K, Ks. Andrzej Paryś 50 K, Grójec 
30 K, Jaw ornik 150 K, Rudawa 100 K, Ks. Stan. 
Sapiński 50 K, Oświęcim 85 Iv, Międzybrodzie 
10 K, Ks. Gniłka 50 K, Ks. Stan. Kluska 10 K, 
Jordanów 100 K, Starawieś 92 K, Nowy Targ 80 K, 
Sucha 100 K, Zebrzydowice 100 K, Barwald 17 K, 
Krzeszowice 73 K, Kościelec 50 K, Miętustwo 30 K, 
Ks. Kamiński 50 K, Trzebinia 28 K, Palczowice 
6 K, Klecza 6 K, Raciechowice 140 K, Nidek 
36 K 99 h, Ks. Franc. Lasak 100 K, Buczkowice 
15 K, Glogoczów 25 K, Niepołomice 48 K, Zalas 
40 K, Regulice 58 K 50 h, Polanka Wielka 145 K, 
W ysoka 26 K, Bobrek 34 K, Radziszów 113 K, 
OO. Redemptoryści 150 K, Bestwina 50 K, Odro­
wąż 57 K 20 ii, Bodzanów 98 K, Zebrzydowice 
195 K, Lipowa 70 K, Jeleń 93 K, Koinorowiee 
38 K, Poręba Zegoty 23 K 32 h, Tyniec 17 K 35 li, 
Biała 50 K, Klikuszowa 27 K, Włosienica 46 K, 
Koszarawa 300 K, Ks. J . Jarnróz 20 K, Rabka 
228 K, Sidzina 12 K 84 h, Ks. J. Podmokły 10 K, 
Babice 30 K, Biskupice 35 K, Mucharz 100 K, 
Spykowice ad Zator 50 K, Ostrowsko 220 K, Mo- 
dlnica 32 Iv, Wilkowice 78 K, Ludzimierz 106 K 
42 h, Lubień 21 K, Zebrzydowice 80 K, Tłuczań 
zO K, p. Krausowa 20 K, p. Lewandowska 10 K, 
(,'hocholów 100 K, Tenezynek 15 K, Kościelisko 
20 K, Rajcza od trzech osób 57 K, Pobiedz 340 K, 
Ślemień 63 K, Biskupice 32 K 20 li, Krzyszkowice 
GO K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Czwartek. „Sułkowski", pierwsza część tragedyi 
S. Żeromskiego. — Nastąpi : „Opieka wojskowa", 
komedya w 3 aktach W. Bogusławskiego.

Piątek. „Halka", opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki.

Sobota. „Trójporozumienie", komedya w 3 akt. 
Engla i DOrmanna.

Niedziela popołudniu. „Oj miody, młody!" kome­
dya w 4 akach Al. hr. Fredry.

Niedziela wieczór. „Trójporozumienie", komedya 
w 3 akt. Engla i Dórmanna.

Poniedziałek. „Robert i Bertrand", operetka w 5 
aktach Anezyca.

Wtorek. „Trójporozumienie", komedya Engla i 
Bormanna.

Środa. „Sulkowski" — „Opieka wojskowa".

Zgon Verganiego.
Y\r r. 1888, ukazał się w W iedniu pierw szy 

num er „D eu tsches V o lksb la ttu “ , do dziś dn ia  
w ychodzącego dzienn ika  niem iecko - an ty sem i­
ckiego. Założycielem  i red ak to rem  aż do roku  
1911 był E rn est V ergani. Syn u rzędn ika  sali­
narnego  z W ieliczki i w G alicyi (Solcu) u ro ­
dzony, znał V ergani dobrze nasz k ra j i... — 
był naszym  nieprzyjacielem . Ale zasług i Ver- 
gan iego  d la  p ra sy  chrześcijańsk iej są n ieza­
przeczone. Jeg o  „D eutsches V o lk sb la tt“ po­
m ógł w alnie Luegerow i do osw obodzenia W ie­
dnia z pod rządów  liberalno - żydow skich i zła­
m ał m onopol p rasy  żydow sko - g iełdow ej. — 
V ergani b ra ł daw niej żyw y udział w p racy  po­
litycznej w  Dolnej A ustry i, początkow o jako  
zw olennik Schonerera, potem  pod sz tandaram i 
D ra L uegera . P iastow ał przez pew ien czas 
m an d at sejm ow y i p a rlam en tarn y  i akcen tow ał 
zaw sze swe nacyonalistyczne, a naw et szow i­
n istyczne p rzkonania .

Założeniem  „D eut. V olksbl.“ da ł V ergani po­

czątek  prasie an tysem ick iej w  A ustry i. W  pięć 
la t później pow stał pod red ak cy ą  ś. p. Józefa  
R ogosza „G łos N arodu", w r. 1896, założona 
przez O pitza „R eichspost", od tąd  p rasa  chrze­
śc ijańska  rozrosła  się potężnie. D odać należy, 
że w  W arszaw ie w ychodziła już od roku  1883 
„R ola", tygodn ik  an tysem ick i założony przez 
niezapom nianego Je leńsk iego . W  r. 1887 w y d a­
w ać zaczął au to r „F rance  ju iv e“ E dw ard  D m - 
m ont św ietnie do dziś dnia redagow any  dzien­
n ik  „L ibrę P aro le" . Rów nież na la ta  80 p rzy ­
p ad a  p o czą tek  działalności chrześcijańsko-spo- 
łeeznej pastora  S toeckera  w  Berlinie.

Nie m am y, jak o  Polacy , pow odu sk ładać  dzi­
siaj hołdów  u tru m n y  V erganiego. J e d n a k  nie 
m ożna zapom nieć, że ten  40 - le tn i urzędnik  
górn iczy  pośw ięcił w r. 1888 swój m ajątek , 
ogrom ny zapas p racy  i eneig ii na  stw orzenie 
pierw szego dziennika od żydów  niezależnego 
w A ustry i. D ał dow ód dużej odw agi cyw ilnej 
i zapału  d la  spraw y, s ta ł się p rzyk ładem  dla 
innych. —  Zm arł, licząc la t 67.

Bitwy w Karpatach.
D zienniki w iedeńskie przynoszą dzisiaj opisy 

szeregu w alk, jak ie  nasza arm ia p rzebyw a w 
K arp a tach , P iszą one, że walki w Karpatach są 
może najitrwawszą bitwą, jaką toczy Dwuprzy- 
mierze i trw a dale j z niezm ienioną gw ałtow no­
ścią. R osyanie w alczą w ytrw ale  i zaciekle, bo 
zdaje sic, że w iedzą, ja k  będzie dla nich w a­
żnym  w ynik  ty ch  zapasów'. Szczególniej w oko­
licy  W yszkow a próbują raz po raz ataków, nie 
o d straszając  się an i olbrzym iem i s tra tam i ani fi- 
zycznem  natężeniem .

Na południe od S tan is ław o w i w ilk a  nie u s ta ­
je . R osyanie trzy  razy  tam  się usadow ili, ab y  
pow strzym ać napó r naszego praw ego sk rzyd ła .

Około przesm yku D ukielskiego panuje  spo­
kój. P rzeciw nicy sto ją  tu ta j naprzeciw  siebie 
okopani w ko rzy stn y ch  stanow iskach.

B itw a n a  południe od D niestru  ma dla nas 
przebieg korzystny .

„P este r L loyd" podaje  w iadom ość z Kołom yi, 
że tam te jsza  ludność straszn ie  ucierp iała od ko ­
zaków , k tó rzy  tam  ciągle ra bo w ili. O statnim i 
dniam i b y ły  tam  w ielkie n iepokoje, gdyż szcze­
gólnie m a ltre to w in o  żydów7. K om endant m iasta 
w prow adził na  now o k arę  cielesną.

Rusyfikowanie G a licyi.
Petersbprg. (B. W . pryw .) P raw osław ny  ro ­

sy jsk i arch im an d ry ta  Jevl Euloglj, przesiedla 
się w tych dniach do Lwowa, aby czuwać nad 
działaniem kościoła prawosławnego. Zaleca on 
natychmiastową budowę cerkwi 1 szkół prawo­
sławnych w Galicyi. („F rank f. Z tg“ ).

Wody angielskie  
teatrem  wojny.

Londyn. (T. B.) Biuro R eu te ra  donosi z 
R am sgate  : Łódź ry b ack a  „G razia" w ysadziła 
na ląd  14 m arynarzy  załogi ok rę tu  „O cley", 
który kolo Rye został trafiony torpedą przez 
iódź podwodną. R eszta załogi w ylądow ała  w 
Dovre. O kręt, k tó ry  m iano przewność do Dowre, 
za tonął ko ło  F olkestone.

Amerykański okręt zatonął.
Waszyngton. (T. B.) D oniesienie Biura R eu­

tera . Parowiec amerykański „Carib44 natknął 
się koło wybrzeży niemieckich na minę i za­
tonął. Okręt wiózł ładuuek bawełny.

Francuskie okręty toną.
Paryż. (T. B.) „T em ps" donosi : O kręt „M a­

ria"  p rzeznaczony do w yław iania  min, n a tk n ą ł 
się koło D unkierk i na minę i zatonął. Czterech 
ludzi z załogi zginęło, w ielu ludzi z załogi m ię­
dzy nim i k ap itan  ciężko ranni.

Strata angielskiej marynarki.
Londyn. (T. B.) A dm iralicya donosi, że krą­

żownik pomocniczy „Clamanaughten" zaginął 
od dnia 3 b. m. Szczątki okrętu znaleziono.

Strejk marynarzy.
Rotterdam. (Teł. pryw7.) „C o u ran t"  donosi 

z L ondynu : W Anglii strejkuje już 9.000 mary­
narzy okrętów handlowych. Nie chcą oni w o­
bec n iebezpieczeństw a grożącego od min i ło­
dzi podw odnych, w yjeżdżać na morza.

Klęska w P>usiech.
Kopenhaga. (Tcl. pryw .) S praw ozdaw cy pism 

duńskich  obliczają s tra ty  R osyan  w k lęsce w 
P rusiech W schodnich na  165.000 ludzi, w licza­
jąc w* tę cyfrę już  także  100.000 jeńców .

$rotl!(ł żywności Kontrabandą
Kopenhaga. (Tel. pryw .) W edług  doniesienia 

„N atio n a ltid en d e" z L ondynu, rząd  ang ie lsk i 
jest, z pow odu o sta tn ich  s tra t na m orzu, zde­
cydow any ogłosić wszystkie środki żywności, 
jako absolutną kontrabandę. R ząd angielski 
m otyw uje swe zarządzenie tein, że po ogłosze­
niu m onopolu państw ow ego zapasów  żyw ności 
w Niem czech, nie widzi różnicy  m iędzy środka­
mi żyw ności, k tó re  m ają  służyć dla arm ii, a 
tym i, k tó re  są przeznaczone dla ludności cyw il­
nej.

Pojednaiaczość Stonćin.
Kolonia. (T. B.) „K oelnische Z eitung" donosi 

z B erlina: O dpow iedź S tanów  Z jednoczonych 
na no tę  n iem iecką objaw ia zamiar porozumienia 
w sprawie trudności pow stałych  w  wojnie m or­
skiej przeciw7 Anglii.

Powodzenie tureckie.
Konstantynopol. (T. B.) A gencya tel. Milli

donosi, że o sta tn ie  w alki w  okolicy A rtw inu 
zakończy ły  się w szystk ie pełnem powodzeniem 
wojsk tureckich, k tó re  zajęły  w ażne p u n k ty .

R osyinie mieli ciężkie straty i uciekli Ofice­
rowie ro sy jscy  m usieli używ ać siły , ab y  po­
w strzym ać uciekających  żołnierzy.

W  Brussa (wr Małej Azyi) znaleziono w' tam ­
tejszej szkole zakonu francuskiego  podziem ny 
podkop, w k tó ry m  znajdow ała  się w iększa ilość 
ainunicyi i broni o iaz  bom by. Znaleziono ró ­
wnież 19 pakunków 7 dynam itu .

przed wojną japofcfco-cliifcllą
Berlin. (Tel. pryw .) R zym ska „ Ita lia "  d o ­

nosi, że Ja p o n ia  do ubiegłej soboty  pow ołała 
ośin roczników  pod broń.

„New7 J o rk  H ero ld" tw ierdzi, że C hiny zw ró­
ciły  się do S tanów  Z jednoczonych z prośbą 
o in terw encyę. Po tw ierdzen ia  te j w iadom ości 
b rak . W  każdym  razie budow a 75 łodzi podw o­
dnych  przez S tan y  dow odzi, że repub lika  am e­
ry k ań sk a  liczy się z każdą  ew entualnością. — 
Jap o n ia  znalaz łaby  w7 M eksyku sprzym ierzeńca 
przeciw  S tanom .

Rotterdam. (Tel. pryw .) A ngielski rząd  nie 
popiera w szystk ich  żądań japońsk ich  k tó re  n a ­
ruszają niezaw isłość Chin. A ngielski am basador 
in terw eniuje w Tokio w k ie runku  ograniczenia 
żądań  japońskich .

Kopenhaga. (Tel. pryw .) „R iecz" donosi, że 
ponad 20 w ielkich transpo rtów  odjechało  z J a ­
ponii n a  K oreę i do P o rtu  A rth u ra  i do Tsing- 
tau.

lalki aa zadnim iron.
Berlin. (Tel. pryw .) Z H agi donoszą do „T a- 

gliche R undschau": W osta tn ich  dniach  skon­
sta tow ano  na  południow o-zachodnim  froncie 
ruch a takując}7 Francuzów  i Anglików7, a  zw ła­
szcza tłóm aezyła  się tem  ich żyw sza czynność, 
poniewraż wr pierw szej połowie lu tego  p rzyby ły  
świeże w ojska angielskie, w zm acniając ta k  d a ­
lece te , k tó re  jeszcze w styczniu  przyszły , że 
te raz  francusk i fron t sk ład a  się z w ięcej ja k  z 
trzech czw artych  wro jsk  angielskich , sięgając aż 
po za Reims. W  ten sposób będzie się da le j po­
stępow ać, gdyż F rancuz i po trzebu ją  gw ałtow nie 
posiłków7 w7 A rgonach, zagrożenie zaś V erdun  
w praw dzie powoli, ale w7ciąż postępuje .

Na fron t Ize ry  posłano 10.000 żołnierzy  bel­
g ijskich, w ykszta łconych  przez francusk ich  i 
belgijskich oficerów . Rów nież w ojsko belg ij­
skie o trzym ało dalszych 10 londyńskich  om ni­
busów  autom obilow ych celem szybszego prze­
rzucania w7ojska i dowozu am unicyi. W sku tek  
odw7ołania pew nej części w ojsk  indyjsk ich  i 
francuskk ie j p iecho ty  m arynark i, nastąp iło  o- 
słabienie fron tu . („Z eit").

Wilson kandydatem 
do  nagrody Nobla?

Krystyania. (Tel. pryw .) „In te lligenzsed ler" 
donosi, że k o m ite t N obla s to rth in g u  o trzym ał 
od znanego norw egskiego  p asto ra  m ary n ar­
skiego K iellanda z Mobile w7 S tanach  Z jedno­
czonych pismo, w7 k tórem  proponuje Wilsona ja­
ko kandy data do nagrody pokoju, uzasadn iając  
w dłuższym  w yw odzie, że polityka Wilsona jest 
najwięcej ludzką i pokojową.

flbsłynencya 12 (IłoskiDie.
Berlin. (Tel. pryw .) P a ry sk i „T em ps 7 pisze, 

że życie w M oskwie jest bardzo  trzeźw e. Od 
dw7óch m iesięcy panu je  zupełna abstyneneya. 
Aby dostać  wino lub kon iak , po trzeba  lek a r­
skiej recep ty . In te resa  idą naogół lepiej, niż 
początkow o przew idyw ano. T y lko  n iereguiar- 
ność stosunków  transpo rtow ych  u tru d n ia  ich 
rozwój. P rzyzw yczajono  się zwolna do obecnej 
sy tuacy i. P anu je  p rzekonanie , że wrojna po trw a 
bardzo długo.

Sprawy wojskowe w łoity t.
Rzym. (Tel. pryw .) D zisiejsza g aze ta  w o jsko ­

wa ogłasza duże aw ansy  w yższych oficerów-. 
Je d e n a s tu  generał-m ajorów , dotychczasow ych 
kom endantów  brygad , zostanie spensyonow a- 
nycli. („F ran k f. Z tg .“ )

Rosyjski materyał żołnierski.
Berlin. (Tel. pryw .) K oresponden t w ojenny 

„Beri. T agbJa ttu" Dr Michał L anger donosi pod 
d a tą  22 lu tego :

P odczas w czorajszych wralk  na  północ od K o­
łom yi zdobyto  1.100 jeńców7, 4 a rm aty  i około 
200 w ozów trenu  ze zrabow anym i p rzedm io ta­
mi. D zisiaj przeszło przez K ołom yję 4 po jm a­
nych w yższych oficerów. Dwaj z nich: pu łko ­
wnik i podpułkow nik  brali także  udział w w oj­
nie japońsk ie j. O pow iadali oni, że ich b ry g ad a  
sk ład a  się z pospolitaków  w ysłużonych i tak ich , 
k tó rzy  nie służyli w w ojsku. Broń ma nie now o­
czesną. Z R adom ia odesłano ich jak o  niezdol­
nych  do służby  polow ej, na  B ukow inę, by p e ł­
nili służbę etapow ą. Tym czasem  k azan o  im w al­
czyć z silnym  w rogiem  i w7 k ra ju  górzystym . — 
Bitw a by ła  dla nich z góry  przegrana.

Memoryał w sprawie jeńców.
Z W arszaw y donoszą: W  spraw ie jeńców  cy ­

w ilnych, to  jest Po laków  poddanych  niem ie­
ckich i austryack ieh , k tó rych  z roporządzenia  
w ładz w ysiedlono z k ra ju , pp. K azim ierz Olszo­
wski, w iceprezes ko m ite tu  polskiego opieki nad 
jeńcam i i Ig n acy  Szebeko, członek R ad y  p ań ­
stw a, złożyli m inistrow i spraw  w ew nętrznych , 
w ojny oraz m inistrow i spraw  zagran icznych  m e­
m oryał. w ykazu jący  konieczność uregulow ania 
rzeczonej kw esty i. M em oryał ten  doznał podo­
bno p rzychylnego  p rzy jęcia.

Spadek renty francuskiej.
Genewa. (Tel. p ryw .) F rancuska  3 - p rocen­

tow a ren ta  spad ła  ponow nie o 0.3 p rocent i ma 
dzisiaj k u rs  najn iższy  : 67.75.

Berlin. (Tel. p ryw .) B ank niem iecki otrzym a! 
w ostatn im  tygodn iu  p rzyp ływ  27 m ilionów m a­
rek  w złocie. Z apas z ło ta  w ynosi więc dzisiaj 
2.255 milionów m arek.

Wróg Rosyi ministrem.
Konstantynopol. (Tel. pryw .) P rasa  tu recka  

snuje daleko  idące w nioski z fak tu , że m ini­
strem  spraw  zagran icznych  w P ersy i został 
M uavin D auleh, znany  wróg- R osyi.
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Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. | 
N ależytość należy nadesłać z góry.

W iadom ości o z a g i n i o n y c h . | B A N K  G A L I C Y J S K I  COROCZNE W A L N E  ZGROMADZENIE
dla handlu I przemysłu członków Spółki handlowej w Zakopanem

«u K r a k o f l r i e  R y n e k  g ł .  t  2 5  zarejestrowanej z ograniczoną poręką

otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n ie 'd z 'ie !  i ś w i ą t  odM zie się dnia 27 marca 1915 r. o godzinie 4-tej
, z j . P° południu w  lokalu Suołki Handlowej Zakopane,

od godziny 9 do 12 przedpołudniem. K rupów ki.
K a s a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki PORZĄDEK DZIENNY-
w kładkow e l ractiuuek bieżący, wypłaca z w r o t y ,  | )  Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.

przyjn uje spłaty rat hipotecznych i weksli. 2) Sprawozdanie  Dyrekcyi za rok administracyjny 1913/1914.

W ypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 3) s Pra w 0 *danie  i wnioski Rady Nadzorczej, 
ograniczeniom  moratoryjnym.

Piotr Kokolski I Ktoby wiedział o  miejscu pobytu
w szpitalu polowym */* Feldpost P°- Heleny i E leonory Boro- 
56, poszukuje brata swego Mi- wieckich, n a u c z y c i e l e k  z 
kołaja słuch. med. 4 rok u, da pow. tarnobrzeskiego,  raczy naj- 
wniej zamieszkałego w Wiedniu, j łaskawiej przesłać informacye

pod adresem : Kamila Borowie­
cka, Wien X., Humboldtgasse 12., 

Tur  10. Mezzanin
Antoni Świrko

z Wiśniowczyka obecnie Choceń 
Czechy baraki 4 . - 6  poszukuje 
swej żony Magdaleny t  czwor­
giem dzieci. Ktoby o nich wie­
dział raczy łaskawie donieść 

pod powyższym adresem.

Artym Źyruk
kapral  k. k. Cholerabaracken 
in Miskolcz prosi o adres żony 
Heleny i jej siostry Petroiieli 
Krzaczek, pochod>ących zBrze- 

żan — Galicya.

Antoni Kwolek
Ein. Freiw. L. I. Reg. Nr. 2, o- 
becnie znajdujący się w Reser- 
vespital Nr. 2 Albrechtskaserne 
Abt. Nr . I .Zimmer  125 Wien 2/8 
poszukuje swego stryja ks. An­

toniego Kwolka z Jasła.

Karol Srokowski
obecnie Cholerabaracken Mis­
k o l c z —Węgry prosi o łaskawe 
wiadomości  gdzie przebywa żona 
jego Józefa z czworgiem dzieci 
ze wsi Hrulcze pow Podhajce 
i koledzy z 55 p p. Albin Pod- 
bielski i Michał Srokow ski, 

brat stryjeczny.

Ktoby mógł podać adres Kata­
rzyny Bacyk z dziećmi Miecią 
i Em ilią ze Sambora niech ł a ­
skawie poda adres. Antonina Pie­
niążek. Budapest .  Fasor fitca jB/«-

Stanisław Marszał
przy k. k. II .  Hand Kaviie Tru- 
pen-Division, „Feldpostamt  Nr 
13.“, poszukuje brata Józefa  
M arszała. jednoroczniaka,  słu­
żącego przy 20. k. i k. lnfant.- 
Regimencie w Krakowie i brata 
ks. Antoniego M arszała, który 
ostatnimi czasy był w Semina- 
ryum Duchownem w Krakowie. 
Ktoby wiedział  o ich miejscu po 
bytu raczy łaskawie donieść pod 

powyższym adresem.

W ald Mendel
Eisenb. Sich. Abt Mościska tym­
czasowo w Ujściu ruskiem obok 
Dukli,  poszukuje żony Chaji wraz 
z rodziną, która wyjechała z Mo­
ścisk w niewiadomym kierunku.

Piotr Przyszlak
obecnie ranny, Reservespital,  Jji- 
gerkaserne,  Zim. 44. Steyr O. O. 
Landsturm Reg. Nr. 35 3 po­
szukuje swej żony Katarzyny  
z 5 giem dzieci, pochodzącej  
z Kamionki Strumłłowej,  Gali­
cya. Ktoby o nich coś wiedział, 
raczy łaskawie donieść pod po 

wyższym adresem.

Józei Juro w sŁ i
obecnie k. u. k. Rekonwaleszen- 
tenheim Tata  Tovaros  — Węgry 
poszukuje swej żony Katarzyny 
ze Lwowa.  Ktoby cośkolwiek o 
niej wiedział  raczy podać pod 

powyższym adresem.

Eisig Kajen
ze Siedlisk Nowych w Galicyi, 
poszuk i je  siostry Eteli i dzieci, 
oraz teścia Altera Bauma ze 
Świerża w Galicyi i Zofii Sił- 
berm ann ze Siedlisk Nowych. 
C k. Landst.  Eisenb.ihnabteilung 

Bat. 305 Grybów._______

Zofia Burzywoda
u Wielm. Pani Vogt w Białej, 
ul. Kolejowa, poszukuje siostry 
Maryi Burzyw oda, służącej 
u Ks. Proboszcza w Źabnej nad 
Dunajcem. — Ktoby cośkolwiek 
wiedział o jej pobycie raczy ła­
skawie mnie zawiadomić pod 

powyższym adresem.

4) W y b ó r  Komisyi rewizyjnej na rok jeden.
5) Wnioski  i interpeiacye Członków.

Gdyby na termin powyższy, oznaczona statutem ilość człon-
d a k ] | z  f l A I  n i  A H A N i n i  II  I O D 7 P l w v ę ł ' l l  przybyła, nas tępne Walne Zgromadzenie odbędzie sięBANK GALICYJSKI ULA HANDLU I PRZEMYSŁU dnia 26 kwietnia 1915 r. o tej samej godzinie i w tern samem
urzęduje również w  Wiedniu, I., A m  H of ,  7.  parter, miejscu, z pełną prawomocnością powziętych uchwał.
(Gmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla Zakopane,  20 lutego 1915 r.

handlu i pizemysłu). n a d a  N a d z o r c z a .

M apa polskiego 
terenu  w ojny

Cena K. 150, na płótnie K. 3 
Z przesyłką o 10 halerzy więcej 
Należytość należy przesłać z góry 

Do nabycia
w księgarni E.D. Friedleina

Kraków — Rynek 17.

Krwawe
5 kg pomarańczy malinowych K 3 60
5 „ kalafiorów .......................... K3-20

franko za pobraniem

Bioo. Spangłiero, Tryest.
NA P O S T NA POST
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N a p r o w in c y i  nabyuiać m o ż n a  w następu jących  m iejscow ościach .

„Karol"
adres mój: Marya W ilińska  

Stockerau A leestrasse 7.

Buś M ieczysław
z Gorlic, jednoroczny ochotnik 
32 pułku, obr. kraj. 2 uz. komp. 
w Bautsch na Morawach,  up ra­
sza o łaskawe podanie jakich-

Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Biała — Fr. Schmalholz.
B oguirin-D w orzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kotasówna. 
Dziedzice-Dworzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J. M 
Frydek — Oreł Fr. i Synowie, 
insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid 
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozv — T. Byrski.
K rzeszow ice — Kółko roln. St. Polaczek 
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
M ilówka — Franciszek Knopp.
ML B oleslav (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. O straw a — Pospisil, księg. lud.

Adolf Perout.

Stanisław Turzański
z Rzeszowa obecnie w szpitalu 
na Morawie w Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony 
Anny z córką 8-letnią Zofią. 
Ktoby wiedział  o jej pobycie 
raczy łaskawie donieść pod po 

wyższym adresem.

St. W alicki
ranny legionista poszukuje sióstr 
Maryi i A polonii (Walie.) oraz 
prosi o adresy kolegów z Inter­
natu St. hr. Skarbka z Droho- 
wyża. Adres: St. Wali ki Legio 
nare Doboz — Bekes Ungarn.

koiwiek wiartomoś i o jego matce
Helenie Buś, która w sierpniu M o z a n a  D o ln a  —  I W i t k o w s k a  
przebywała z dziećmi w Gorli- M S z a n a  U O i n a  J- W i t k o w s k a
cach, w Galicyi jakoteż i o ojcu N ow a G ó ra  p. Krzeszowice — Teodor L a s o ń  
Ludwiku Buś, który w sierpniu i^0 W y  T a r g  — H. Teichner.

„ — B. Massatsch.poszedł z trenem w pole.

Antoni Terlecky
ur. w Utycznie w Galicyi, należ, 
do Land.  Inf. Reg. Nr. 33, V. komp. 
obecnie w Marodenhaus d. Ro- 
ten Kreuzes II. Abtail. in lllir. 
Feistritz, Krain, poszkuje swei 
żony z dwojgiem dzieci. Łaska 
we wiadomości  uprasza pod po­

wyższym adresem.

Jan Rzeszoś
nadkonduktor kolejowy ze Lwo­
wa obecnie w Nowym Sączu 
w kasarni obrony krajowej,  po­
szukuje syna swego Jana Rze- 
szosia pomocnika handlowego.

Ktoby ze znajomych wiedział 
o jego pobycie raczy łaskawie  
donieść pod podanym adresem.

Kluczycki M ieczysław
vorm. 31 p. art. polnej, obecnie 
w Jagendorf Ś1 A. k. k. MilitSr 
Barackenspi tal  E, Ziminer 5 — 
poszukuje swych rodziców Ta 
deusza i Antoniny i ciotki swej 
Kazimiery Brtihlowej z Rze- 

szuwa.

Marceli Sciobłowski
oficer Leg. polsk. Insbruek (Ti- 
rol) Garmsonsspi tal  I Abt. Zug 
34. prosi o podanie wiadomości,  
względnie adresu matki Anny 
i kuzynki p. Wandy Mycawko- 
wej — zamieszkałych przedtem 

w Samborze.

Andzej Koziołko
z Jarosławia,  wieś Riskurowice, 
obecnie w Ridau poszukuje swej 
tony Maryi Koziołko z 5 cioma 
dziećmi. Ktokolwiek by o nich 
wiedział,  raczy donieść pod po­

wyższym adresem.

Opawa Johannsgasse 2 — Anna Brzeska. 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
Oświęcim — Księg. kolejowa,
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek.
Priwoz k. Mor. Ostrawy K Muller

„ „ „ „ J. Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W Moskalski.
Skawina — Zapał>wicz J., portyer kolej. 
Skoczów Śl. austr — józef Kobiela.
Sucha — Księgarma kolejowa 

„ — Edward Krupka
„ Ignacy Porzycki.

Szczakowa — Folga J.
Szczaw nica — S. Semmel 
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W iedeń II. dworz. kol. półn. — K. Schmelzer 
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandziejowa N
Zakopane — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego
„ — „ Podhalańska.
„ —  P. P e te ck i.

Żywiec — Księg. P. Bielewicza

Śledzie
w wielkim wyborze i tanio po 
leca chrześcijańska Spółka han ■ 

dlowa — Jagiellońska 1. 9
—  i i, — ........................  ■ ■ ■

Przvpinki
k:em Brygadyera Józefa Pił- 

! sudzkiego wysyłam opłacone 
po nadesłaniu pocztą 1 korony. 
Odsprzedawcy otrzymują rabat.
Szczęsny Scłiieberl —  Szczutowa.

T e a t r  m i e j s k i  poszukuje

s u f l e r a
albo suflerki. Reflektanci ze­
chcą się zgłaszać codziennie w 
kancelaryi sekretarza Nowickie­
go w gudzinach od 10-tej do 
1-ej rano i od 7 mej do 9 tej 

wieczór.

Z pomodli o g ło sz e n ia  

odyktii
Magistratu do właścicieli,  którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­

nowili
adm inistratorów realności
ofiaruję swoje usługi pod „Urzę­
dnik Magis t ra tu”. — Wiadomość 
w Adin. „Głosu Narodu- dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po południn

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cćhulówny. 
Ktoby cośkolwiek o nich wie­
dział, raczy je łaskawie o mnie 
zawiadomić lub mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahu-Sicher.  Abt. Krynica- 

Zdrć>j.

Jan Micek
ranny, w Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Mtlnzgrabenst r Dominika- 
nerkloster,  prosi o wiadomość 
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. — Również 
inni ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiego, znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia­
domość o krewnych i znajomych.

Antoni Berezowski
landsturmista,  k, k. Reservespital 
in Seebach bei Yillach, Karnten 
prosi o łaskawą wiadomość o żo­
nie MARYI BEREZOWSKIEJ i 

krewnych.

Karol Bania
ur/ędnik sądowy z Ulanowa obe­
cnie podoficer rachunkowy I. ki. 
Etappenst ionskomando H uptm. 
Burghart,  Feldpost 56, prosi 
Szanownych czytelników o ła ska­
we podanie adresu jego ż ny 
A n n y  z dziećmi, która 14. wrze­
śnia 1914 we wsi Groble obok 
Łętowni zatrzymać się miała, 
ewent.  a  miejscu obecnego Jej 

pobytu.

Franciszek Pula
Sanatoryum Judendorf bei Graz 
Steiermark,  proM o wiadomość 
o żonie swej W iktoryi wraz 
z ?~ma synami Tadziem  i J ó ­
ziem , oraz o rodzicach z Dąbro- 

wej ad Tarnów.

Marya Pyrz
z 2~-gierP małych dzieci, obecnie 
zamieszkała w Topolncmetfalu 
— Węgry — ost. p. Margowia 
prosi o łaskawą wiadomość o 
mężu jej Jakóbie, który pocho­
dzi z parafii Limanowskiej  ze 
wsi Niedźwiedź, a służy przy 
20 pp. w Nowym Sączu, obecnie 

znajduje się w boju.

*
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NA POST g
*4 poleca się znakomite k a r p ie  Z a to rsk ie  po ce- ^  
_>>. nie 2 Kor. 40 h. za 1 klg. — Sprzedaż karpi 

odbywa się codziennie w sklepie n a  p l a C U  L 
$ T C i e p  ń s k i m  I. oraz na tymże placu
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OGŁOSZENIE.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
członków Towarzystwa Zaliczkowego

w  Zakopanem
odbędzie się dnia 8 -g o  marca 1915 r. o godzinie w p ó ł do 12-tej 
przed południem  w  biurze Tow yrzystw a, na które P. T.  Członków 

najuprzejmiej zapraszamy.
PORZĄDEK DZIENNY:

_  t) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
n a  S ta n O W I S k a C h  , a rŁ T O W y ch , n a d t o  W P , ł d g Ó rZ U  ć) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków  za rok 914.

_ .,_ i  „ U  . / ____, • „  ■ i ,  ■ C ' 3 Sprawozdanie Ko.-nisyi rewizyjnej z wnioskiem co do udzielenia absolutoryum
n a  r y n k u  g ł ó w n y m  w e  ś r o d y  1 p i ą t k i .  fe, p DyrekcY12 czynności i rachunków za rok 1914 .

  > 4) Spraw a rozdziału różnicy zysków i strat za rok 1914.
r Zat wi erdzeni e wyboru członków Dyrekcyi i tycnże zastępców na dalsze

_______ _______ ______ | |   /    trzechlecie.
6) Wybór członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących na dalsze trzech

^Właśnie opuściło prasę! 7) członków komisyi rewizyjnej na rok 1915.
"Im 6 1  ^  W  O  i  S Z y  b  O  p  O  C Z G S S C U  Wnioski które wpłynęły do rąk Dyrekcyi na trzy dni przed Walnem Zgroma-

pauczy się każdy, jeżeli nabędzie Zakopane 22 lutego 1915
V v  S ek re ta rz : PrezesK. BŁAHY i Prof. Dr. SIMKA m. p. Walenty Słaszel. m. p. Jan Walczak.

P r a ^  t y c  n y

pod ęcznik naukowy czeski z rozmówkami
Cena K F —, oprawne K 1 "30 pocztą o 10 h więcej. — Dostar­
cza każda księgarnia,  jakoteż Jan Svatek, księgarnia w  Cz. Bu- 
dziejow icach Czechy. — Kwotę można nadsyłać w znaczkach 
pocztowych -  W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

Tvsiac robotni ó# i robotnic zdrowych, znajdzie zajęcie
we dworach w Czechach i na Morawach od m arca. — Zgło­
szenia tylko l istowne pod a d r e s e m : B ron isław  K rasicki, Biuro  

rob otn icze  w K rakowie, ul. G ołęb ia  Nr. 16.
Zamieszkali chwilowo poza Galicyą,  będą do miejsc wysłani 
M i e s z k a j ą c y c h  w Galicyi załatwię w Bochni i Oświęcimi"

I I  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ |

I FABRYKA WYROBOW MASARSKICH i

11J Ó Z E F H  B I H L I K H
|  I  W KRAKOWIE, FL0RYANSKA 51,.Filia: SZPITALNA 19. ’
|  I  POLECA W ZAKRES MASARS i WA WCHODZĄCE WYROBY 
. |  W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

I |  PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. |  I
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R«Hk>w« m  uprawuteM

f*feryka w44 afaw . sztacz. I *pie. lacziitczTtfc
p*4 fimą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Ira k w t* . tH. N  Ocr. a f  L. *

wy rabin kMrtrotą k tm łsyi P r« » y » * o w rj Tow. I r t m U ł * #
krak ^oK»co<tt prcei roi Towm>ystwo 

a m e ra ła t*  K tu c z n e . u<lpowurt«Mcc ak ładen  e b e a . w oflo* :
Bhi wW*) OteMh«WersWe|, SelterstrleJ, Ylchy. H oaftitm . Kłwhągea, 
tu d n e i tp K y a iM  tec*rtcx* litową, brow ową, Jodłową, ł r tą r is tą , 
k w i iw  o m  Imm wody mtuerame i  p n e p lsn  p ro t Jsw o re ieg o .
,v - t u  i c ą s d a w i w ip t . I d ro toery sek . C e w k i os tądauto  daraao.

| r  —  J B
■

-g ron o m
kawaler,  z ukończoną szkołą rol­
niczą w Czernichowie,  z kilko 
letnią praktyką, poszukuje odpo­
wiedniej posady, zaraz. Adres: 
Zygmunt  Kisielewski Nowy Sącz 

Wólki ul. Łokietka 3.

spis
wychodźców galicyjskich na pod 
stawie ogłoszeń, które się od po­
czątku ewakuacyi  w polskich 
pismach pojawiły, ułożyła Fran­

ciszka Stoeger Haeckerowa 
Kraków, Rynek 30. 

i każdemu bezpłatnie udziela 
informacyi. Na listy odpowiada 

odwrotnie.

Mapy terenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra­
je pograniczne K. P— Mapa te­
renu wojny europejskiej  K. 1'— 
porto 10 h. polec. 35 h. po otrzy­
maniu przekazem wysyła od­

wrotnie.
Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie.

Admiuistracyę
realności

przyjmie ukończony prawnik,  
właściciel realności. Zgłoszenia:  
Biuro informacyjne Groble 1. 8.

Fortepian długi
w debrym stanie tanio do sprze­
dania. — Kraków, Blich L. 8, 
II. schody III. p. Nr drzwi 20,

takład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fuudacyi P io­
tra Michałowskiego założony w r. 1848

w Krakowlo
przy ul. Karmelickiej I. 66.
ma na składzie: rOŚtPy dOaiozkOWOi 
oyklamonr, prymulki, palmy w wialklm 
wyborze I t. p. oraz nasiona ogrodowo 
i pastowne, drzewka owooowo plenno 

I *arłowo, krzowy ozdobna. 
Wykonujo toż bukloty, wiązanki, kosza 
K*iatowo i wiońee pogrzebowo, —  doka- 

raoyo sal.
Są do nabycia ziemniaki.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych, prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„Głosu Narodu- .

M l a i i *  a i b n l i t r i  b i k *  to  ■ * * • ! » .  -  * * * * *  * * * *  -  D n k a n i. .A o n  K w oii" *  fc*k#wie.


